
• r  1 © . W« i,nowin. Wtorek unia 12 stycznia tft>2.
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 3. popołudniu , 
dla prow incil o godz. 8. wieczorem .

Vf dnie św iąteczne zaś dla Lwow a o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem  

W  N iedzielę nie wychodzi.

Przedpłata wynosi 
i  przesyłką pocztową  

m iesięcznie z ł .  2*— kwartalnie z ł .  6*— 
Za granicą kw artalnie z łr . 7*50.

W  m iejscu  z dostaw ą do dom u 
miesięcznie 1 zł. 59 ct. kwartalnie 4 zł. 50 ct.

O g ło s z e n ia  * p r z e d p ła tą  p r z y jm u ją ;
We LW O W IE: A dm inistracja „Gazety Narodowej", ul 
C zarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pl. M arjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" u lica 

K arola Ludw ika 1. 9.
O g ło sz e n i*  p r zy jm u ją :

W  PA R Y Ż U : C. Adam (Ciborowski), Bouler. Raspail 
105 bis. — We W IE D N IU : H aasenstein & Vogler 
(Otto Maas), W alfisehgasse 10; R udolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik. G iinangergasse 12; M. Dukes, 
W ellzeile 6 i H . Schallek W ollzeile  11 . — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FR A N K FU R C IE n. M 
H aasenstein & ^o g le r i G. L . Daube et Comp. — 

W  W A R S Z A W IE : Reiehman et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ' : Ogłoszenia zwyczajne w  

jednoszp&ltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Be- 
kl&my i N adesłane za wiersz lab jogo miejeoe 20 cf.

lłlU R A  RED A K C JI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

D la  p r e n u m e r a to r ó w  „ G a z e ty  N a ro d o w ej"  zniżoną jest o połowę eena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
„■ W  ^ D R O  W  I  B  C “ .

„Gazeta Nartdowr wraz z „Wędrowcem44 tetnje: aae PLrow7ntjimie? eznie f  l™, kwarttlnie f  t~
BIURA ADMINISTRACJI:

ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 
otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 

W święta od godziny 10 do 1 w południe.
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Przegląd polityczny.
Lwów d. 11. stycznia.

Obecny tydzień przeznaczonym jest na o- 
b r a d y  n a d  t r a k t a t a m i  h a n d l o w e m i .  
Parlam ent rozpocznie rozprawy jutro, a to z po­
wodu, że Koło polskie i klub H ohenw arta  chciały 
poprzód umówić na klubowych p< siedzeniach, 
jakie stanowisko zajmą w tej sprawie w Izbie, 
jakoteż pragnęły ułożyć listę mówców. O ile 
przewidzieć można s tanow sko  poszczególnych 
stronnictw, to zdaje się, że tylko m-lodoczesi i 
antysemici s taną  w zasadniczej opozycyi przeciw 

1 przedłożeniom. F ra k c je  te wyznaczyły już tak 
długą listę mówców, że jeżeliby wszyscy dopu­
szczeni być mieli do głosu, to ogólna rozprawa 
przedłużyłaby się w niemożliwy sposób. Młodo- 
czesi sami wyznaczyli aż szesnastu mówców, 
więc przeszło jedną  trzecią część wszystkich 
członków klubu, tak, że gdyby inne stronnictwa 
w tym stosunku oznaczyły liczbę mówców, mu­
siałoby w tej sprawie prz* mawiać w Izbie prze­
szło stu posłów. L ista  mówców młodoezeskioh 
jest następująca: Kramarz, Adamek, Waszaty,
Krumbholz, Dworzak, Purghart,* Lang, Spindler, 
K aftan , Kaizl, E im ,  Tiiszer, Tekly, Dyk, Wo- 

8 banka. Z listy tej prawdopodobnie tylko sześciu 
mowcom będzie pozwolone przemawiać. Jak  N a-  
rodn i L isty  donoszą, antysemici postanowili wy­
znaczyć również znaczniejszą ilość mo:«ców, 
■koro jednak  ograniczono ich liczbę do trzech, 
wybrali księcia L ;eehtensteina, dr. Luegera i dr. 
Gessmanna. Z klubu Hohenwarta  będzie grupa 
posłów południowych, a szczególnie Dalmatyńcy, 
głosować (rzeciw us'ępowi trak ta tu  z Włochami, 
odnoszącemu się do ceł od wina. W każdym 
razie będzie to nie mało trudu kosztować, jeżeli 
debaty mają się skończyć w pięciu lub sześciu 

»dniach. Koło polskie obradowi ło nad tą  sprawą 
wczoraj, w niedzielę, naznaczając dalszy ciąg na 
dzisiaj.

O wpływie k l ę s k i  g ł o d o w e j  w R o s y i  
na ogólną politykę, tak pisze W ie s tm k :  „Nie
tajnem jest naszym francuskim przyjaciołom, że 
stan  rzeczy od uroczystości kronsztadzkich zna­
cznie się z m ie n i ł ; wiedzą oni, że rachowanie 

f,na czynną politykę Rosyi odrrczonein być musi 
jiua czas nieokreślony i że dokonane połączenie 
fjsię nie tak prędko przyniesie owoce. Każdy to 
( ła tw o zrozumie, że ogólna klęska głodowa na 
ftdługi czas zabsorbuje siły rządu i państwa. 
"Podobnie jak sławny nieurodzaj kartofli w Ir lan - 
dyi w 1846 przed całym światem odkrył straszne 
położenie tego nieszczęśliwego kraju, tak samo 
u na« obecna klęska głodowa pokazała całemu 
światu to, o czem my sami może niewiedzieli, 
mianowicii Ae miliony chłopów żyją z dnia na 
dzień, że nie czynią żadnych zapasów na przy­
szłość, że gospodarka ich rolna stoi na najn  ż- 
szym szczeblu i że skutkiem tego jednoroczny 
nieurodzaj sprowadza już głód ogólny. Nieuro- 
dzaje trafiały się w Niemczech i F ra n c j i ,  a prze­
cież nie prowadziły za sobą ogólnego głodu. 
Sm utna gospodarka je s t  n&szem nsjwiekszem 
nieszczęściem.

W wiedeńskich kołach giełdowych powstała 
niedawno panika z powodu pogłoski, że Rosy a 
zamyśla naruszyć ogólny p^bój właśnie z powo­
du klęski głodowej. Wiedeńska publiczność uwie­
rzyła w prawdopodobii ństwo takiego faktu, jak
rozd m u ch iw an ie  w ojny pod o p ły w e m  k lęsk i ek o ­
n om iczn ej. In oem i s ło w y , przykre m ateryu lne  
p o ło żen ie , k‘óre w ym n ga u fi^ -R n ia  w ielu  m ilio ­
nów  na gu b ern ie  k lęską  g ło d o w ą  d o tk n ięte , ma
być motywem do ryzykown1 eh zewnętrznych 
przedsięwzięć, które również pochłonęłyby wiele 
milionów. Zapomniano, że w dzisiejszych cza­
sach wojna kosztuje olbrzymie sumy. Jakżeż 
więc w chwili, w której potrzeba eksrbów na 
potrzeby wewnętrzne, rząd mógłby Sję zdeeydować 
na wyrzucanie pieniędzy na ee' e zewnętrzne? 
Wojna je s t  zbytkiem, na który mogą sobie po­
zwolić jedynie państwa bardzo bogate i up roz_ 
porządzające wolnym kredytem, a nadto potrze­
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bne je s t  odpowiednie usposobienie opinii publi­
cznej. Usposobienie takie w kraju tylko w takim 
razie możnaby wywołać, gdyby ogólną klęskę 
głodową przypisać można cudzoziem com , lub 
przynajmniej oskarżyć ich o jej wyzyskiwanie. 
A to je s t  niemożliwe. Ci, którzy z klęski ekono­
micznej korzystają, spekulanci, handlarze i lich­
wiarze są Rosyanami, a wszystkie nieporządki, 
które w tej chwili na  jaw wychodzą, są równie 
czysto rosyjskie.11

Titrns zamieszcza list swego korespondenta 
o klęsce głodowej w Rosyi z którego podajemy 
następujący ustęp : „Co mnie przy zwiedzaniu 
zagród włościańskich najbardziej uderzyło , to 
dziwny fakt, że większa część ludu tego olbrzy­
miego państwa, które nazywamy europejską Ro- 
syą, żyje z jałmużny. Proszę sobie wy< brazić 
kraj, dziesięć razy tak wielki jak cała Anglia, 
zupełnie zubożały, w którym dwory wiejskie 
przemieniły się na domy ubogeh , a rząd je s t  
olbrzymim domem roboczym. Taki je s t  obecni* 
stan  w Rosyi. Mojem zdaDiem stosunkowo nie 
wiele je s t  rzeczywistej klęski głodowej, ale pa­
nuje zupełny zastój przemysłowej i produkcyjnej 
działałncśei. Nieurodzaj wpłynął także na mia­
sta, a wieśniacy, którzy do miast przychodzą, 
by szukać pracy i zarobku, muszą z niczem po­
wracać do domu i włóczyć się po żebrach. Zu­
pełna bezradność i I rak godności osob stęj u 
chłopów uderzyć musi każdego w oczy. Pomimo 
zaprowadzony! h od lat trzydziestu urzędówr mi- 
rowyeh, któremi sami się rządzą, zdają się być 
tak nieporadni jak w czasach, gdy byli podda­
nymi panówr. I  dziś jeszcze chłop ogląda się na 
pana, pomimo tego, że mówią, iż go nienawidzi. 
Gdzie nie ma pana, chłop marnieje. Rzeczywi­
ście bowiem cała ludność nie umie sobie radzić. 
Właściciel zaś dóbr jes t  w bardzo przykrem po­
łożeniu; chłop sądzi, że car dał mu pieniądze 
dla rozdziału, a on je  dla siebie zatrzymuje. J e ­
żeli przekonanie to rozrośnie się wśród ludu, 
może przyjść do s trasznych wypadków11.

W Paryżu rozeszły się pogłoski, że między 
W atykanem a rżecząpospolitą toczą się r o k o ­
w a n i a  n a d  s t o s u n k i e m  k o ś c i o ł a  d o  
p a ń s t w a .  Przy tej sposobności ogłasza Tfmp-> 
odpowiedź byłego prezydenta Juliusza Grevy’ego 
z czerw ca 1883 ua list papieża Leona XIII, uża­
lający się na  traktowanie religijnych spraw we 
F ran cy i ;  „Nikt bardziej, aniżeli ja  — pisał Gre- 
vy — nie boleje nad przykrym stosunkiem ko­
ścioła i państwa i nie życzy sobie w tym wzglę­
dzie porozumienia. Wasza Świątobliwość słusznie 
uskarża się na antireligijne namiętności. W ię­
kszość jednak Francuzów tak nie myśli. Ale czy 
można zaprzeczyć, że namiętności te, których nie 
pochwalam, powstały wskutek nieprzyjażuego s ta ­
nowiska duchowieństwa przeciw rzeczypospolitej ? 
W tej szkodliwej walce wrogich subie nam iętno­
ści niestety  bardzo mało mam władzy nad n i e ­
przyjaciółmi kościoła. W asza Świątobliwość zaś 
wielką posiada władzę nad nieprzyjaciółmi rze- 
czypos^olitej. Otóż jeżeli Wasza Świątobliwość 
zechce skłonić ich do neutralności, będzie ro ­
bionym wielki krok do pojednania. Apelując do 
prezydenta rzeczypospolitej nie może Wasza 
Świątobliwość nie zwracać uwegi na rolę, jaką 
francuska kons ty tuc ja  wyznacza szefowi władzy 
wykonawczej. Ćo się tyczy postępowania rządu, 
musi prezydent powstrzymać się od wszelkich 
osobistych aktów. Może on tylko radzić swoim 
ministrom. Co się zaś tyczy ustaw i parlam en­
tarnych uchwał, mogą u ministrów tylko in terwe­
niować, a ci muszą się liczyć z więks ośc’ą Izby. 
Można jednak  dzięki czasowi, który przenosi z 
sobą rozwagę i doświadczenie, i dzięki wysiłkom 
r2ądu 8"odziewać się lepszych dni i jeżeli W a­
sza Sw ątobliwc śó zechce rozbroić duchowi-ństwo, 
natenczas pożałowania godne rozprawy ustąpią 
miejsca pokojowi".

Ks. arcybiskup Stablewski.
L w ó w ,  d 11. stycznia. 

Za kilka dni ma odbyć się w Poznaniu
akt uroczystego wjazdu i introuizacyi ks. a r ­
cybiskupa Stablewskiego.

Pilnie notowaliśmy wszystkie wiadomo­
ść', które miały zw ązek £A spraną  obsadze­
nia st< licy dawnych prymasów polskich po 
śmierci pierwszego Niemca, który żela ną rę­
ką Rismarka na tej stolicy osai-z ny został

Długi to był i bolesny dla na.9 proces, 
zanim rząd p ruski zdecydował się urząd ka­
tolickiego biskupa guieznieósko-p znańskiego 
poręczyć znowu Polakowi Być m< że, że się 
mylimy — jednakże bardzo skł. uui jesteśmy 
wierzyć, że i sob sty wpływ cesarza aiistrya- 
ckie-go głównie przyczynił się do 2iniauy po­
stępowania teraźniejszego króla pruskiego i 
ctsarza Niemiec wohe* Polaków. Niewątpli­
wie s ? la 'h e t 'e  nauki <j ' a jego, wpływ matki, 
która nie tai nigdy swoich sympatyj dla Po­
laków, argumeu a Kuryi rzymskiej, która 
stauowczo opierała się nadużywaniu stolicy 
arcybiskupiej jako narzędzia co germaniza- 
oyjuych ekspmymeutów, a wreszcie < piuia 
światłego te aźuiejszego prezesa regencyi po­
znańskiej, bar. Wilamovitz-Mólleiidoif, zło­
żyły się na to, że w Berlinie zachwiała się 
bisma kowska zasada, iż przemo'ą należy 
usuwać Polaków z k erov.uiczjch stanowisk 
w ka*olickim kościele v. ziemiach p Iskich, 
i że st> lica arrybiskujów gniezuieńsk >-poznań­
skich szczególniej nadaje s 'ę  ku temu, aby 
służyła za agenturę germanizacji w Wielko­
polscy.

Gćy nareszcie zdecydowano się na do­
puszczenie do tej godności Polaka, długo 
szukano kandydata bezbarwiego, który zaj­
mowałby miejsce, ale stanowiłby zero, bez I 
zuaczeuii dla Polaków, wobec rządn zaś ' 
bierne. Jeżeli jednak w końcu przyszło do 
nominacji takiego kaudydjrta. jak ks. dr. 
Floryan Stablewski — człafe^ ka stanowczych 
przekonań, silnej woli, w długoletniej walce 
parlamentarnej z systemem Bismarka wy­
ćwiczonego szermierza, który z pewnością 
nie będzie zerem ua poruczoaym mu wyso­
kim urzędzie, musiały do kroku tego skł- nić 
panującego dziś w Prusiech monarchę jakieś 
wpływy radzwy zajue. I tu d myślą my się —  
wyraźnie to zaznaczamy: d o m y ś l a m y
s i ę  w tern wpływu cei-arza Franciszka J ó ­
zefa, który mógł z czyst. m sumieniem, na 
podstawie osobistych d ś u a d c z i ń  przekonać 
rnł •degn alianta swojego z nad Sprei, że 
biur. kratyczne represalia z pewnością nie 
złamią oporności żywiołu polskiego — że 
o 8zi m przez pozostawienie Polaków w spo­
koju cesarstwo niemieckie wytworzy sobie u 
granicy wschodniej potężny wal ochronny 
przir-ie.ko Rosyi, a z punktn widzeuia poli­
tyki wewnętrznej będzie miało w uicb g o t - 
wy odczynnik przeciwko wzmagającemu się 
w Niemczech straszliwie socjalizmowi. Ka- 
teli kie, głęboko n  ligijue i kon^ rwatyw ne 
uczucia Indu pilskiego czynią go bowiem 
wręcz nieprzystępnym doktryn in socjalisty­
cznym — sk -1\> zaś państwo zaprzestanie 
systematycznego dokuczania temu ludów i, za­
przestaniu drażnienia jego najświętszych 
uczuć rel-gijuych i narodi wych, będzie mo­
gło bjć sp knjnem o jego lojalność.

Ks. dr. Stablewski w pamiętnem prze­
mówieniu swojem na wiecu katolików w To 
runiu z właściwem mu mistrzostwem wyłu- 
szczył takie ssrno zapatrywanie — i to po­
dobno rozstrzygnęło o tem, iż rząd pruski 
zgodził się na jego wybór ua arcybiskupa 
guiezuieńsko-pozuańskiego.

Trudne zai-ue będzie miał zadanie nowy 
dostojnik kościoła l dlatego też zwrócone są 
diiś na niego oczy nietylko jego dyecezyau, 
ale nar  du całego z serdeceuemi życzeniami, 
ażeby mu Bóg pozwolił długo i szczęśliwie 
dia dobra kościoła i na p żytek narodowej 
sprawy na tein stmowisku wytrwać! U dwo 
rn w Berlinie prz biły się wprawdzie buira- 
uitaniiejszH p jęcia  o Polakach i o prawach 
ich w obec państwa. Lecz w samej Wielko- 
polsre krzyżacki system eksterminacyjny w 
obec ludności p Iskiej trwa w całej mocy. 
Przyznane w rstutnich czasach pewne ulgi, 
dopuszczające prywatną naukę języka polskie­
go i naukę religii w macierzystym języku w 
szkole ludowej, stanów ią jedyuy punkt jaśniej­
szy ua ponurem tle urządzeń pruskich w 
Wielk'polsce, mających na celu wynarodowię 
uie tamtejszych braci naszych. W szkołach 
panuje j -k  daw niej prote.-tai cka nietolerancja, 
komisya kolonizacyjna coraz szerzej rozkerze- 
nia swoją działalniść, wszystkie stanowiska 
w służbie publicznej są dla Polaków w ich 
krajn r dzianym zamknięte, a posady urzędo­
we są poobsadzsue wyłącznie Niemcami, w 
przeważuej części ku ludności polskiej otwar­
cie uprzedzonymi nieprzyjaźuie.

I w takich to warunkach obejmuje ks. 
dr. Stablewski urząd arcypasterski z wyraźnie 
naznaczoną n isyą pojednawczą pomiędzy rzą ­
dem pruskim a p lską ludn- ścią jego dyece- 
z y i ! Wytrawny, doświadczony parlamentarzy­
sta, potrafi on z pewnością więcej zdziałać na 
tem stanowisku niż każdy iDuy i dział ć bę­
dzie z godnością i z taktem, ale w każdjm 
razie czekają go przejścia ciężkie, trnd ol 
brzymi.

Z zaufaniem pełuem czci, i z silną na­
dzieją, iż wysokiemu powołaniu swijemn spro­
sta  w zupełności, życzymy mu powodzenia — 
a d  m ultos a v n o s !

Zgasły sejm węgierski.
Lwów d. 11. s j e z o i a .

Właściwie m i  wić się powinno (ylko o zga­
słej Izbie posłów węgierskiej, bo Izby panów jak 
i w Austryi rozwiązanie parlann-ntn wcule nie 
dotyka. Ale jeżeli gdzie, to we W ęgr;ech Izba!  
posłów je»t całym parlamentem — I/.ba mn ó *  
je s t  tylko dekoracją , dla tradyeyi i parady sza­
nowaną i podtrzymywaną. Nieboszczką była zre­
sztą Izba ta j u t  na kilka tygodni przed rozwią­
zaniem, bo już rozlegały się mowy wyb- rczo, 
obiegały programy dia kadencyi nowej.

Od r. 1887 do 18j2  pracowała ta Izba, i 
rzeczywiście niemałych rzeczy dokazeła, że tu 
przedewszystkiem wspomniemy o przywróceniu 
równowagi budżetowej, czem się kredyt i ekono­
miczna powaga Węgier wobec świata ogromnie 
podniosły. Co prawda, gdyby Dunajewski nie 
był dał przykładu, Węgrzy nie byliby odważyli 
się p o m y śleć  o przywróceniu równowagi budże­
towej. Powiadamy: „nie byliby się o d w a ż y l i " ,  
bo raz zaprzedawszy się ciałem i duczą grupie 
rolszyidow.skiej, od jej łaski zawiśli na polu fi- 
nansowem, zostali częściowo wyzwi leni przez to, 
że dla własnego wstydu Rotszyldzi musieli po­

Adre:. dla fiatów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW“.

T e le fo n  oaobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia POlera i Ski , w której Gaz. Nar. jest drukowaną.

folgować Węgrom, aby niezbyt jaskrawo odbijała 
od nich Austrya, która się dzięki dr. Dunajew­
skiemu, z łaski Rotszyldów i wszelkich firm i 
faktorów żydowskich, i to na zawsze, wyrwała. 
Tisza był zmuszonym, wyrobić Rotszyldowi wie­
deńskiemu, niebywałą dotąd w ich domu, wielką 
wstęgę bodaj orderu Franciszka Józefa i po zs 
grupą Rotszyldów Węgry żadnej akcyi finanso­
wej uie przeprowadzą.

Alo koniec końców, równowaga budżetowa 
przywrócona, kredyt podźwignięty, i Węgry otrzy­
mały możność użycia znacznych a nowych fun­
duszów na różne sprawy materyalne i społeczne, 
dla których dawniej, albo zupełnie brakło fundu­
szów, albo tylko skąpe istnieć mogły. Do ure­
gulowania skarbowości państwowej głównie przy­
czyniły się konwersye długów terminowych na 
ren tę  a renty wysoko oprocentowanej na niżej 
oprocentowaną, tudzież wykup propinacyi wód- 
czauej i winnej.

Olbrzymie postępy uczyniono na polu ko­
m unikacji ,  — mianowicie przeprowadzono inka- 
merowanie niemal wszystkich uolei żelaznych i 
wyniszczono do szczętu wszelki wpływ austrya- 
cki na kolejp. Genialnym okazał się młody mi­
nis ter  handlu , Barosz, zaprowadzając niebywały 
dotąd nigdzie systpin taryfy strefowej dla podró­
żnych i towarów; nadto administracya kolei skar­
bowych węgierskich z eałem poświęceniem wszyst­
ko czyniła i czyni, aby węgierskie płody surowe 
i poczynający przemysł nietylko w kraju ochro­
nić, ale i z pogwaiłceniem zwłaszcza Austryi, 
eksport za granicą im umożliwić. Ze z Galicyą 
już  wcale Węgrzy w tym względzie żadnych ce­
remonii nie robili i nie robią, to aż nadto wia­
domo, i jeno o tyle forytowcć ją  sac golowi, o 
ile Budapeszt i Rjeka przez to kosztem Wiednia 
i Tryestu zyskaćby mogły.

Co się tyczy komunikacyj _ zresztą Węgry 
przystąpiły nareszcie do regulacyi Żelaznej B ra­
my, jako obowiązane do tego mocą konwencyi 
czteropaństwowej (Austro-Węgry, Rumunis, Ser­
bia i Bułgarya), naprawiają brzegi Dunaju, tu­
dzież krętych jego dopływów, i już kilka mil 
kwadratowych nienżytków oddano tym sposobem 
pod uprawę.

Jeszcze to nie wszystko, co zgasły sejm 
zdziałał na polu materyalnem. Na polu umysło- 
wem i społecznem zapisał się decentralizacją  
takzwanej tabuli królewskiej, tj. trybunału dru­
giej instancyi, który jeden na cały kraj był w Bu­
dapeszcie, reformą szkół średnich, poprawą szkół 
ludowych, tudzież uposażenia nauczycieli ludo­
wych. Plamą zaś po wieki pozostanie zaprowa­
dzenie ochronek, do których Madiary wbrew n a ­
wet woli rodziców porywają dzieci słowackie, 
rumuńskie, serbskie, aby z nich wytworzyć jan ­
czarów madiaryzmu. Ten czyn kiedyś o pomstę 
do niebios zapuka. Rusini węgierscy sami się 
madiaryzują, i trudno już spotkać księdza ru ­
skiego, któryby z nieohłopem zechciał mówić po 
rusku; w domu wszyscy mówią po madiarsku.

Wszystko atoli, co zrobiono na polu m a­
teryalnem i umysłowem, wisi w powietrzu w bra­
ku p< rządEej nowożytnej administracyi. O tej 
pomyślał całkiem na seryo Tisza, i padł —  po­
myślał i następca jego hr. Szapary, i byłby toż­
samo runął, gdyby się w ostatniej chwili nie 
był zadowolił strzępem, który w istocie nic wart 
nie jest. Szlachta węgierska podupadła daleico 
gorzej od każdej innej, i miejsce jej coraz sze­
rzej zajmują żydzi, a gdy ustaną  urzędy komi- 
tatowe (obwodowe), pochodzące z wyboru oby­
w atelstw a, wpływ jej do.-zczętcie zmaleje. A 
nadto, aby dla swoich zbankrutowanych, zszule- 
rowanycb, nieszczęściami zubożałych członków 
dostać iaką posadę, musiałaby w razie reformy 
administracyjnej akomodować się każdoczesnemu 
rządowi. Je s t  też pietyzm tradycyjny dla :nsiy- 
tucyi władz komitatowyek, z wyborów obywatel 
stwa a nie z nominacyi rządowej pochodzących. 
W czasach zaboru tureckiego, komitaty tolero­
wane przez Turków, działały w ukryciu i ocaliły 
ducha narodowego. Bieda, obawa przed biurokra­
tyzmem i patryotyzm składają się n r  opór prze­
ciw ref rmie administracyjnej — a jednak  bez
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niccier-

(Ciąg dalszy).

Stefania zdawała się nasłuchiwać nu 
pliwie dzwonka mis Cory, pani Zofia przygląda­
ła  się nam obojgu z przybraną nugle powegą. 
Znać było jednak  po niej, że nie brała wcale na
6eryo tej sprzeczki, że ona ją  baw iły  potwier­
dziła jakieś domysły. Miała nawet ochotę ją  pod­
żegać, bo wzięła książki rzucone na  stół przez 
kuzynkę i rzekła jakby od niechcenia ;

—- Już nie wien) czem zawiniły ei te bie­
dne poezye? Są <ne w ręjjach wszystkich, c zy ­
ta ją  je  starzy, młod .j dzieci nawet.

— Dla czegóż mtne nie dano Ich n igdy?
Pani Zofia uśmiechnęła się filuternie.
— Bo też niekoniecznie czyta się tylko to 

co starsi pozwolą. Ty byłaś wyjątkiem-
_  I  dziś przecie — zawołała z goryczą — 

czytałam je  ukradkiem.
— Spóźniłaś się, zakazano owoie co

najwyżej do lat piętnastu, a ty masz dwadzie­
ścia, jeżeli się nie mylę.

[ — Dwudziesty drugi — odparła bez na-
i mysłu.

— A widzisz! z kolei rzeczy powinnaś by- 
a przeczytać wiele inny, h książek.

_  Ma"z je  ?
__ Niektóre.
_  Pokaż-
— Oh! mija roga, każda epoka wstwa- 

rza innego rodzaju zakazsne owoce. j a t„ 1
Co były w modz e przed dziesięciu iaty  j

„  Więc i na to jest  m oda?  P ra w d z iw i/
w kllku dnia h dowiaduję się więcej rze ż . 
przez całe i  L. j a

~  Nieydziw_ Ty byłaś pod kluczem.
f  *y mi to mówisz, ty talk e .

W lyeb słowa h był wybuch nowy, s k ie r o - 1 
wony tym rasem  przecjw 1 uzynce.

— Czemuż nie p o w i e d z i a ł a ś  nu tego wcze-
gj ?

_  Z a b a w , .  t , b o 4 b , S uwierzyła V

A pole“  P" CV ' !  raial.rn w to ,V
wsć bez porodu pomiędzy toba a panem 
fredt m.

Pau AK  ioy* a t0 wysoki brunet z bino­
klami. Odgadłem to odra2u.

__ zkąd ci on p rZy,Szedł Qa ś, ? -  za­
wołała gwałtownie.

—  Zkąd? ,,es e ei0 prawie narzeczeni- 
Stefania spuściła głowę j p rze i  chwjlę po­

została pogrązon y ch. p otem rzuejła na
mnie ukradkowe b-J > jak gdyby pytał?,
o ile byłem wtajem z y w tę sprawę. Ale ja
także zamknąłem się sou:™n A“ ( milczeniu i nie 
chciałem p o ka za ć po ^ ż a d n e g o  wrażenia. 
Czułem przecież, ffdvv,v (ego Alfreda
z całego serca, i ^ w i l i  8 tan ł ł
naprzeciw mnie, a s tanie nad tą
nienaw iścią  zapano" a •

Na dźwięk dzwonka, który zwiastował p rzT_ 
bycie Angielki! Stefania zerwała B. ,  nerwowym

ruchem i p,'żeguaw^zy nas zaledwie skinieniem 
głowy, w jbiegła , jakby  posadzka tego pokoju pa- 
1 ła jej stopy. Byłaż to ta spokojna, poważna o 
mierzonych ruchach kobieta, nie różniąca się 
prawie od babki, którą poznałem w kościele!

Z adazałem  fobie to pytanie patrzą? na od­
chodzącą, na drzwi co zatr /asneły  się za nią 
w sposób nieparlamentarny. Zapomniałem w tej 
chwili o pani Zofii, gdy ta nagl« przypomniała 
rai s i t  śmiechem. Był on wes, ły, serdeczny, a 
naw et trochę złośliwy. Śm iała  się widocznie ze 
mnie.

-  No i cóż, wyglądasz pan przerażony, 
Jakbyś się nie spodziewał tego kryzysu był on 
bonieCZDŷ  nieunikniony, j&k kryzys w ■) usie.

~— Nie rozumiem — odparłem.
Nie wzięła tego wcale do serca.

. -  Czy myślisz pan, że użyłam przenośni, 
S  kloszu pod którym wychowała się Ste-

a ona f  ^  Pau klosZ na dr° J D6 $  Aa ona teraz darem uie usiłuje się schronić pod

_  P rz«z litość, pa a i, daj pokój żartom.
na-

w b h o S .  s i l  S te f*

sić P ^ P af k07wq°- s ł U y "  MJa yi f r gozumieć, że
książki ani czasop.sma k/ ajowe 8̂ dro0mu gi ’Qie 
z n a jd o w a ^  była odcięta o ruchu
uroysł° J> ’ r  ści<5łn aT et wi(łziała to tylko-
“ . K f  . i e L a d o S S  T“ ro|e  “ i«'e‘ .P“
pr0 ę starannie, ażeby żywe lin  ^  d°.bier»ft'
no J0l. Advbvś nan s i / n i .  - °. nie .za8t?Plfo 
książki- y P ? zjawił z listem od

ojca, Stefania byłaby bez namysłu poszła za paDa 
Alfreda.

— A wówczas? — przerwałem.
— A wówczas — powtórzyła jakby po- 

drz- źniajac moje słowa — Któż może wiedzieć...
—  C zy b j ła b y , czy  m o g ła b y  być szc z ę ­

ś liw ą  ?
—  O! s z c z ę ś c ie !  C zjż  dasz pan  na n ie re- 

cepte, lub przynajm niej czy  je  pan  o k reślisz?  
T .- zn ow u  b ęd zie  tau jak z rozsądk iem .

— W każdym ruZ''e nie byłaby szczęśliwą z 
p a ; em A lfndem .

— Dlatego że on się panu n ;e podoba. Ale 
jeżeli podoba się Stefanii?

— To niepodobna. Pani sama mówiłaś, że 
tak nie jest.

— Pan Alfred będzie ta rdzo  przyzwoitym 
m ężem , ani górszvm, ani lepszym od dziewięć­
dziesięciu dziewięciu jemu podobnych.

—  T ak, d la  p rzeciętn ej żony; S te fa n ia  n ie  
n a leży  do p rzec ię tn ych  kobiet.

— A to dlaczego ? — spytała patrząc mi 
przenikliwie w oczy.

— Choćby d ia >ej  wielkiej szczerości — 
odparłem szorstko - -  którą odznacza się we 
wszystkich s tosunaach 'jes t  ona *byt rzadką, aby 
jej nie cenić.

Pani Zofia nie obra iła się o przymówkę 
zawartą w tych słowach, przeciwnie śmiała się 
swoim zwyczajem i rozstaliśmy się nie mówiąc 
nic o tem, kiedy zobaczymy się znown.

Upłynęło dni parę śmiertelnie długich. Po­
wszednie zajęcia nie były w stanie ich zapełnić. 
Skoro miałem woluą chwilę, szedłem na zwykłe 
m iejsca przechadzek miejskich w nadziei, że 
spotkam Stefanię; nie spotkałem jej ani razu,

nie dostrzegłem nawet nigdzie pana Alfreda, 
thocia i mój niepokój dochodził do tego stopnia, 
że nawet jego pragnąłem zobaczyć, 

j Chwilami zdawało mi się, że spotkania 
moje ze Stefanią b jły  to senne zja> iska niema- 
jące nic, w.-póloego z rzeczywistością, że ona 
sama była wytworem wyobraźni. W świecie re ­
alnym, w którym żyłem, nic, mi jej nie przypo- 

i in im ło ,  ona była poza jego obrębem, a jednak 
; w myśli mojej tkwiła ciągle. Widziałem ją  klę­

czącą w kościele z obumerłym wyrazem na twa­
rzy; widziałem budzące się w uiej błyski życia, 
widziałem ją  wreszc;e przetworzoną, drgającą 
wzruszeniem, walczącą samą z sobą. Czyż po­
żegnani*, jakie mi rzuciła, mogło być jej osta- 
tniem słowem? Czyż raz zbudzona myśl mogła 
zasnąć napowrót, a pomiędzy nami czyż skoń­
czyło" się już wszystko? Czy nadal mieliśmy po­
zostać obceroi sobie jak  dotychczas, chociaż był? 
chwila w której nazwała  mrne bratem.

Pytania  te dręczyły mnie, dzień i noc nie 
dawały spokoju, a niemożność odpowiedzi wpra­
wiała w rozdrażnienie trudne do zniesien a. Czyn­
na, praktyczna moja natura  wyczerpywała się 
w walce z cieniami. Nie mogłem przecież pójść 
szukać Stefani u jej babki; skoro suma widzieć 
mnie nie pragnęła, powinienem był usunąć się 
jej z drogi. Brała mnie pokusa udać się do pani 
Zofii, ale tutaj znowu zatrzymała mnie straszna 
duma. Lękałem się jej śmiechów, jej żartów, a 
nadewszystko jej przenikliwości, Czułem dobrze, 
iż każdy krok z mojej strony zepchnąłby mnie 
z zajętego stanowisga. Zaczynałem coś tylko do- 
pókim się trzymał odporn ie . .

(C. d. n.)

v
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niej W ęgry nie podołają olbrzymim obowiązkom, 
jak ie  na się wzięli chcąc w;tąpić do szeregu 
państw  i narodów nowo zt.-nych.

Zdziałano to wszystko, cośmy powyżej ogól­
nikowo podnieśli, w ciągu pięciu lat — ale p ra ­
ca to była, razem wziąwszy, zaledwo kilku mie­
sięcy —  dnie zresztą, miesiące, la ta  były zapeł­
nione czczą waśnią, obrzydliwą kłótnią osobistą, 
skandalam i i burdami, o jakich w żadnym zre­
sztą parlamencie europejskim nie słychać. Żłób 
większości, juko rządowej, je s t  obfity, ambicya 
też między Madiarami niesłychane wyprawia 
orgie — niezadowolone z obu powyższych wzglę­
dów mniejszości mściły się tedy na rządzie i je ­
go większości, takzwaną obstrukeyą tamując 
przyjście do skutku najważniejszych projektów, 
lżąc od ostatnich łajdaków rząd i wszystkich, co 
z nim i nie trzymają, w pośmiewisko obracając 
laskę marszałkowską, którą niestety, ze wzglę­
dów partyjnych, większość pornczyła niedołędze 
na  pół głnchemu. Mniejszości, to samosób, to 
w dwójkę, coraz bardziej kompromitują parla­
m entarną  formę rządów dlatego, że większość 
me ncąc abdykować, nie czyni po ich woli.

Przodkowie nasi tak skrupulatnie  obwaro- 
wy\ !i rozmaite „źrenice wolności", aż ojczyzna 
p adva bezwładna. Coś podobnego uczynił: Wę­
grzy ze swoim parlam entem  — w regulaminie 
sejmowym, aby na  zawsze zapewnić wolność *ej- 
mu, zapisali, że nie wolno zamykać dyskusyi, 
dopóki którym posłom gadać się podoba. Malkon­
tenci zatem, nie chcąc dopuścić uchwalenia j a ­
kiej ustawy, stawiają poprawki, gadają  bez koń­
ca, nie dopuszczając zamknięcia dyskusyi i przy- 
s tąp i-n ia  do głosowania; obstrukeyą ta trw a ty ­
godnie, może trwać miesiące i lata - -  i n»jzba- 
wienniejsza ustawa przepada, bo do skutku nie 
przyjdzie. Regulamin sejmowy, mający wprowa­
dzać ład w tok prac paTam entarnych , s ta ł  się 
we Węgrzech piekielnym narzędzle o nierządu; a 
nieograniczone prawo interpelowania i rozpraw 
nad interpelacyami a reną  wichrzycielstwa.

Przyszła nowa Izba posłów, ma tedy, wedle 
zapowiedzi rządu, o*rzymać nowy regulamin. J a ­
kim sposobem? — to tru !ao zrozumieć. J a k  zaś 
wypadną nowe walne wybory? — zdaje się, że 
ważnej zmiany w liczbowym stosunku stronnictw  
nie przyniosą. Kto już  stoi u żłobu rządowego, 
teu rękami i nogami kandydatów rządowych po­
pierać będzie; próżnych zaś miejsc u tego żłobu 
chyba nie ma, więc i szeregi przeciwników rzą­
du się me przerzedzą. Zasady wszystkich s tron­
nictw węgierskich godzą się z parlamentaryzmem, 
ale te zasady są tylko narzędziami osobistego 
tem peram entu  i ambicyi przewódzców opozycyj­
nych; — jeżeli to jaki nowy istotny regulamin 
izbowy porządku nie sprowadzi, to przyszły r o ­
wy sejm tylko złe gorsze przyniesie, czego mu 
jednak nie życzymy.

Ziiana prezydenta Kolei p a ń s t w o w i.
W iedeń d. 10. stycznia.

(Korespondencja Oaz. Naród.).
Wczoraj przedpołudniem w sali posiedzeń 

genera lnej dyrekcji  kolei państwowych żegnał się 
dotychczasowy prezydent br. Czedik z u rzędni­
kami tejże kolei. Najstarszy wiekiem urzędnik, 
radca dworu Bischof, wygłosił przemowę, na któ­
rą  ustępujący prezydent odpowiedział najpierw 
podziękowaniem dla wszystkich urzędników za 
ich d ługoletnią  wytrwałą pomoc. Następni ł mówił 
br. Czedik, że dawno już  było jego zamiarem w 
w dziesiątym roku swej działalnoś"i, jako prezy­
denta  kolei państwowych, wycofać się z życia 
publicznego. Wprawdzie sądził zawsze, że u s t ą ­
pienie jego nastąpi dopiero z wiosną, ale tok 
spraw par lam entarnych, który przyspieszył o b ra ­
dy nad budżetem, przyspieszył i jego ustąpienie. 
Jedynie  w tej okoliczności szukać należy powo­
dów jego ustąpienia, a wszystkie tak zwane „ ta­
jemnicze powody", które z tym wypadkiem by­
wają łączone, nie istnieją wcale. Z ustąpieniem 
swojem dlatego tak długo zwlekał, aby nikt ni* 
mógł powiedzieć, że nie umiał do końca dopro­
wadzić tego, co rozpoczął. Zdaniem jego jednak  
już je s t  najwyższy czas, by św ieżi siła stanęła 
na czele kolei państwowych. W końcn podzięko­
wał br. Czedik rządowi, ministrowi handlu i mo­
wę swą zakończył okrzykiem na cześć cesarza.

W tej samej sali odbyło się nieco później 
o godzinie 12. w południe przedstawienie wyż­
szych urzędników i naczelników oddziałów przez 
ustępującego prezydeuta br. Czedika nowom.ano- 
wanemu prezydentowi i szefowi sekcyjnemu dr. 
Bilińskiemu. Nowy prezydent w przemówieniu 
swojem rozwijał zasady, podług których w przy­
szłości kierownictw • kolei państwowych w ra ­
mach zmienionej organizaeyi prowadzić namie­
rza. Pierwszem zadaniem ruchu kolei żelaznych 
powinno być aby one nie szkodząc interesem 
handlu  i przemysłu służyć mogły równocześnie 
względom strategicznym.

„W dzisiejszych czasach koleje żelazne w 
ogóle, a koleje państwowe w szcrpgóluości, s łu ­
żyć mają przedewszystkiem ceUm strategicznym. 
Są one jednym  z nąjważniejsz\ch czynników 
prowadzenia wojny, a zarząd kolejowy o tem 
nigdy za ominąć nie powinien. 0  potrzebach za­
rządu wojskowego będę się starać przez s ty­
czność z odnośnymi organami zawsze mieć do­
bre wiadomości, a z drugiej strony starać się 
będę, by aparat kolejowy tak dokładnie funkc jo ­
nował, aby w chwili, w której państwo będzie w 
niebezpieczeństwie, mógł naczelnictwu wojny sku­
teczną nrzynieść pomoc, oddając się na  usługi 
armii. Mimo to jednak gospodarcze Zadania kolei 
państwowych z pewnością zaniedbywane nie b ę ­
dą. Mój szm ^w ny poprzednik, popierany przez 
parlam ent i rząd, zakreślił kolejom wielki wpływ 
na interesy gospodarcze. Zasadom tym pozostanę 
wierny. Nad racyonalnem zniżeniem taryf  tem 
bardziej pracować będę, ile że po ukończeniu 
wielkiego dzieła 'raktatyw handlowych, racyonal 
nie ułożone taryfy potrzebne są /. jednej strony 
do ich strzeżenia, a z drugiej strony do ich nale- 
żyt-go i korzystnego wyzyskania. Zbadam więc 
życzenia producentów i świata hand lo w eg o io  ile 
możności uwzględnię takowe. Austry ckie koleje 
państwowe powinno stać w usługach krajo­
wej produkeyi." — Głownem zadaniem zarzą­
du zaś bę 'zie osiągnąć jak  największą oszczę­
dność w ruchu. N astępnie  zapewniał prezydent, 
że zawsze dbać będzie o in teresy  urzędników, 
zwłaszcza niższych kategoryi, i że w myśl s ta ­
rych tradvcyi urząd swój spełniać będzie i w 
tym względzie poprzednika swego za wzór sobie 
bierze. Poprawienie finansowych stosunków kolei 
nań twowych leży nietylko w interesie urzędni­
ków wszystkich kategoryi, ale co ważniejsza w 
intere«ie przemysłowców i jeżdżącej pubhczności, 
a także w interesie samej zasady kolejowej. 
Dziś już bowiem odzywają się głosy, które s łu ­
sznie wskazują na  to, że przy obecnym rozroście 
wydatków, koleje państwowe, które reprezentują

kapita ł prawie miliarda, powinny przynosić stałe 
dochody.

W da lsz jm  ciągu swej mowy skreślił pre 
zydent Biliński swoje „curriculum v itae“; z urzę­
dnika administracyjnego został profesorem, a 
wreszcie przez dziewięć lat pracował na polu po- 
licycznem; nie żałuje tego i politycznym swoim 
zasadom zaw ze wiernym pozostanie. Przyjąwszy 
jednakże urząd tak pełen odpowiedzialności, o d ­
da się na przyszłość jedynie obowiązkom swego 
powołania. Będzie on tylko urzędnikiem dążą­
cym do uproszczenia administracji i skrócenia 
toku postępowania sł żbowego.

„Wspomniałem już, że z inieyatywy mego 
poprzednika, koleje państwowe otrzymały orga- 
nizacyę, która w swoim czasie była doskonałą. 
Jednakże  z rozrostem się linij namnożyło się w 
generalnej dyrekcyi tyle agend, że zuowu z ini­
eyatywy dotychczasowego prezydenta postanowio­
no zmienić organizacyę i rozszerzyć kompeten- 
cyę poszczególnych dyrekcyj ruchu. Cesarz zezwo­
lił na  zmiany statutu organizacyjnego i mnie 
przypada zadanie przeprowadzić nową organiza­
cyę. Je s tem  w tein szczęśliwem położeniu, że o- 
bowiązku tego z wielką radością podjąć się m o ­
gę, gdyż jako członek parlam entarnego s t ro n n i ­
ctwa, pracowałem swego czasu nad przyjściem do 
skutku tych reform". Jakkolwiek wówczas owo 
stronnictwo parlam entarne  — mówił dalej dr. 
dr. B liński — żądało dalszych jeszcze zmian or­
ganizacyjnych, które do skutku n ;e przyszły, m i­
mo to kwestyę organizaeyi należy uważać za za­
kończoną.

W końcu dziękował dr. Biliński br. Czedi- 
kowi za jego uprzejmość, którą mu okazał przed­
stawiając mu urzędników ; nie myślał o tem ni­
gdy. by miał być powołanym na następcę br. 
Czedika.

Potem nastąpiło  przi dstawienie poszcze­
gólnych urzędników.

Br. C.edik pr y sposobności swego u s tą ­
pienia ze służby państwowej założył fundusz dla 
inwalidów k lejowych. Korzystać z niego mają ci 
urzędnicy i robotnicy kol jowi, którzy z vłasnej 
winy narazili się na n eszczęś ie, w zglę ln ie  ich 
rodziny. Na fundusz ten darował br. C'.edik 

. 20.000 zlr.

I K o is y i  Krajowej flla‘ p w  roliiczycń.
W ubiegły wtorek odbyło się pod przewo­

dnictwem zastępcy prezesa ks. Adama Sapiehy 
czwarte z rzę u posiedzenie krajowej kom isji dla 
spraw rolniczych. Spraw a melioraeyi rolnych na 
szerszą skalę, tudzież sprawa podniesienia chodo- 
wli bydła w kraju stanowiły głównie przedmiot 
obrad. Ograniczając się du zaregestrowania  u- 
chwał, powziętych przez komisyę w tych kwe- 
styac-1', zaznaczamy, że d yskus ja  była bardzo o- 
żywiona i świadczyła wymownie, że poszczególni 
członkowie i zaproszeni specjalni referenci do 
wzięcia udział w obradach komisji, rzecz g ru n ­
townie zbadali i należycie rozważyli śro ’ki, które 
zaproponowali do uchylenia względnie polepsze­
nia dzisiejszego stanu, w jakim się wymienione 
na wstępie sp ran y  znajdują.

Uchwały, przez komisyę powzięte i W ydzia­
łowi k ra j 'w em u  dla przedstawienia ich sejmowi 
zakomunikowane, są uastępujące:

I. K om is ja  kr jowa dla spraw rolniczych 
uzaając potrzebę energicznej i przyspieszonej a- 
keyi w sprawie rolniczej m elioracji  gruntów 
(w szczególności drenowania i nawadniania) jako 
sprawy pierwszorzędnej wagi dla rolnictwa k ra ­
jowego, doradza Wydziałowi krajowemu, aby u- 
dzielał bezpłatnej pomocy technicznej właścicie­
lom gruntów, podejmującym takie roboty melio­
racyjne —  nadto, al y wyjednał u sejm u:

a) wyznaczenie 4 stypendyów po 1000 zł. 
rocznie przez 5 la t  dla ukończonych słuchaczów 
inżynieryi celem wykształcenia ich w technice 
m ulioracyjnej.

b) urządzenie stopniowe 10 ekspozytur 
biura melioracyjnego w okolicach, gdzie g run ta  
potrzebują m elio rac ti;  (dotąd istnieją 3 ekspo­
zytury: w Sanoku, Tarnowie i Krakowie; (przyp . 
redukcyi).

Wreszcie doradza kom is ja  W y d J a ł  wi kra ­
jowemu, aby

1) snbwencyonował fabryki rurek d ren a r­
skich, udzielał im fachowej pomocy technicznej, 
ewentualnie zasilał je  pożyczkami z krajowego 
funduszu przemysłowego;

2) urządził krajowe składy drenarskich  na­
rzędzi przy ekspozyturach biur melioracyjnych;

3) poczynił stosowne kroki, aby dla t r a n s ­
portu rurek drenarskich  na galicyjskich kolejach 
udzielano najdalej idących ulg taryfowych;

3) zarządził publikacyę zebranych w czasie 
dwunastoletniej działalności biura melioracyjnego 
doświadczeń przy wykonaniu robót melioracyj­
nych oraz osiągniętych przytem rezultatów.

W sprawie podniesienia hodowli bydła  w 
kraj i, uchwaliła kom isja  prosić Wydział k ra jo ­
wy, iżby w tym celu wyjednał u s e jm u :

a) utworzenie stałego funduszu hodowla­
nego w wysokości 60.000 z ł , przeznaczonego na 
udzielanie gminom pożyczek na zakupno b u h a ­
jów rozpłodowych;

b) wstawianie w budżet krajowy corocznie 
przez la t  dziesięć po 30.000 zł. na  środki do 
podniesienia h dowli bydła a głównie na sub­
w encjonow anie  obór /.aro owych, na zasiłki 
nbo7.sz.ym gminom dla nabycia gm innych bu­
hajów itp.

2) wyjednał u r z ą d u  na ten sam cel ta ­
kąż sam ą subwen yę, tj. po 30.000 zł. rocznie 
na 10 l a t ;

3) wezwał rady powiatowe, aby ze swych 
funduszów przyczyniały się do wspierania akcyi 
podjętej około podniesienia hodowli bydła i

4) uwzględniał przy rozdzielaniu nożyczek 
na pierwszem mipjscu te powiaty, któryc-a repre- 
zentacye funduszami swemi przyczyniły się do 
wspomnianej akcyi.

Nadto uchwalono jeszcze w tej sprawie: 
1) prosić Wydział krajowy, aby jak najrychlej i 
jak najenergiczuiejsze poczynił u rządu kroki 
przeciw otwarciu grauicy rosyjskiej i; rumuńskiej 
dla wprowadzenia bydła tak do Galicyi, jak  i do 
innych prowincyj państw a; 2) doradzać W ydzia­
łowi krajowemu, aby się postarał u sejmu o wy­
danie ustawy o licencyonowaniu i u łrzymywaniu 
buhajów.

W  końcu omawiano kwestyę przymusowej 
asekuracyi bydła i u c h w a ło m  odstąpić projeat, 
wypracowany przez posła d r^R u tow sk iego ,  s ta ­
łej sekcyi do ostatecznego ułożenia projektu ta ­
kiej ustawy i przedłożenia go Wydziałowi krajo­
wemu.

Wybory do Rady miejskiej.
Lwów d. 11. stycznia.

M i e j s k i  k o m i t e t  przedwyborczy rd-  
był w sobotę posiedzenie, na  którem wybrano 
komitet ściślejszy. Do komitetu ściślejszego weszli 
p p . : Janowski jako przewodniczący, Michalski 
juko zastępca, Riedl i Marynowski juko sekre ta­
rze —  a jako członkowie komitetu p p . : ks. B a ­
czyński, Bardasz, dr. Byk, Ciuchciński, Czapczyń 
ski, Czerny, dr. Czyżewicz, Duniewicz, Dzikow­
ski, E lsner,  Getritz, Głodziński, Gros, dr. Hersch- 
man, Hochberger, Ihnatowicz, Kordys, K rasu ck 1, 
Lewiński, dr. Małecki, Machajski, dr. Małachow­
ski, dr. Maryański, dr. Piętak, Piepes, Platowski, 
dr, Radziszewski, Romanowski, Schayer, Syro- 
czyński, Zacharyewicz.

^  *
*

• W sali ratuszowej odbyło się wczoraj p rzed­
wyborcze zgromadzenie urządzone staraniem  k o ­
m i t e t u  „ m i e s z c z a ń s k i e g o 11.

Przewodniczący dr. Weigel polecił odczytać 
pismo naczelnika lwow. Izby obrachunkowej p. 
S tronera , zbijające zarzuty p. Jegerm ana w spra­
wie zamknięcia rachunków i budżetu miejskiego. 
Na postawioną na jednem z poprzednich posic. 
dzeń interpelacyę w sprawie konkursów i miano- 
wań nauczycieli i urzędników miejskich, odpo­
wiedział p. Rewakowicz, że liczba nauczycieli 
s ta łych zależy od liczby, klas. Systemizowanych 
klas je s t  we Lwowie 115, niesystemizowanych 
110, a ponieważ nau zycieli starszych (29) i n a ­
uczycielek (47) wraz z kierownikami (14) i kie­
rowniczkami (10) szkół, prowadzącymi także k la­
sy, je s t  razem 100 — przeto posad stałych jest  
o 15 mDiej, jak tego wymaga ustawa.

Przy systemizow..uiu klas trzym a się okrę­
gowa Rada szkolna ?• etody, by klasy mieściły 
się w osobnych budynkach, a ponieważ jest ich 
za małe, dlatego ta . wielka liczba klas jest nie- 
systemizowan eh, w których uczą młodzi n au ­
czyciele (40) i nauczycielki (65). Utrudniony 
awans wznieca niezadowolenie i zniechęcenie 
personalu młodszego, który niekiedy służyć musi 
kilkanaście la t  prowizorycznie. Kilku wreszcie 
nauczycieli lwowskich powołała Rada szkolna 
krajowa na ins pektorów — zastępcy ich jednakże 
podobno nie pobierają ustawą przepisanych 60%  
ich płacy. Nauczyciele młodsi nie mogą wyżyć 
z 40 zł. miesięcznie. Przy nom inacjach  postępo­
wała sekeya V. prawidłowo, trzymając się bez 
wyjątku p ran ie  zasady starszeństwa. Na p lenar­
nych jednakże posiedzeniach Rady miejskiej od­
grywa główną rolę protekeya, i ztąd to pocho­
dzą owe wędrówki kandydatów po radnych, że­
nujące dla stron obu, dyktowane poniekąd ko­
niecznością, bo n ;e jednej, która tego zaniedbała, 
powi dziano „ja u mi nie znam " — jakby to oso­
bista znajomość była lepszą od kwalifikat-yi na 
papierze. W awansie urzędników m anipulacyj­
nych, których jest tylko 35, zaszła od dwóch lat 
przewłoka, która mimo odpowiedniej uchwały 
Rady miejskiej, na  wezwanie sekcyi V., trwa 
d tąd. W ogóle, zdaniem mówcy, reorgant/acya 
m agis tra tu  je s t  naglącą. (Oklaski).

Następnie poruszył p. Daniluk tę niewła­
ściwość, ż wypłaty ze strony magistratu  dla ro­
botników odbywają się wbrew przepisom, po 
szynków mach,' że dum nieuleczalnych jest źle 
ntrzymany, że biuro przemysłowe jest źle pro­
wadzone, a w końcu postawił cztery wnioski 
domagające się wprowadzenia prawa powszech­
nego głosowania. po-JjieUnia miasta na okręgi 
wyborcze, usunięcia korupcji  przy wy borach i 
w ydan;a pragmatyki służbowej dla robotników.

Przcdmieszczanin Józef Lesiewicz wyrzekał 
na wielkie wydatki, na rozszerzanie ulic śród­
mieścia a zaniedbywanie przedmieść, a w końcu 
zainterpelował p. Walichiewic/a, czy prawdą jest, 
iż s ta ra ł  się o zniesienie targu na placu H a­
lickim, gdyż krupiarki i rzeźniczki mogłyby za­
miast kupować sobie korale, pootwierać sklepy. 
P. Walichiewicz odpowiedział stanowczo, iż wer­
s j e  te są nieprawdziwe a szerzy je szewc Schu- 
ster, któremu nie szczędził słów zelżywych, jak  
podły, pijanica itp. Scbustra, który chciał odpo­
wiedzieć, zmuszono krzykiem do opuszczenia 
trybuny. Dopiero n'ś przedstawienie p. Jeger- 
mana. by uszanowano wolność słowa, dopu­
szczono go do głosu. Schuster powołał się na 
radnego p. Podłowskiego, który wraz z p. Wali- 
chiewiczem zasiada w komisyi targowej, a ten 
potwierdził, że p. Wali hiewicz na posiedzeniu 
kuiiiisyi targowej przemawiał w powyższy sposób 
w sprawie znies:enia targu oa placu Halickim, 
a gdy wniosku tego nie. uchwalono, wyszedł 
trzasnąwszy drzwiami mówiąc, że „takiej Rady 
znać nie ehi-b". W odpowiedzi na to zawezwał 
p. Walichiewicz prezydynm do przesłuchania 
w tej sprawie siedmiu innych członków komisyi 
targowej.

P. B .raliski zażądał, by uproś ć prezydenta 
miasta do wdrożenia ślad/.twa przeciw  tym, k tó ­
rzy na ouegrUjsze posiedznni • wpuścili niewy- 
boreów tlo sali i dodaje do swego dawniejszego 
wniosku, tyczącego się rewizyi ustawy budowla­
nej, by wzięto pod uwagę sprawę stawiania  ru ­
sztowań. P. Lauruk stawia wniosek, by założono 
miejski bank zastawniczy. P. Zucker żąda, by 
co trzy lata wybierano i n n y c h  radnych. W koń­
cu udowadniał p Jegerm an , żh on miał racyę 
w swoich wywodach, » nie p. Stroner. N a  tem 
ukoń-zono zebranie o godzinie wpół do 10 wie­
czorem odraczając je do wtorku.

* *
‘

Wczoraj także wyborcy z trz°cipj dzielnicy 
(Żółkiewskie przedmieście) odbyli popołudniu w 
szkole św. Marcina zgromadzenie, w kt.órem 
wzięło udział około 40 osób. Przewodniczył p. 
Miklaszewski. Przeprowadzono dłuższą dyskusję  
nad sprawami m iejsk iem i; w szczególności pod­
noszono rozmaite żądania mieszkańców dzielnicy 
Żółkiewskiej, a głównie domagano się większego 
uwzględn enia interesów m eszkań‘‘ów tej części 
miasta. Postawiono także żądanie, aby każda 
dzielnica miała swoich reprezentantów w gronie 
Rady, którychby sam a wyznaczyła. Dla dzielnicy 
trzeciej domagano się dz’esięciu radnych.

Do komitetu ściślejszego, który ma się za­
jąć  zwołaniem ogólnego zgromadzenia wyborców 
z I II .  dzielnicy, wybrani zostali pp. Adamowski, 
Blumcnfeld, Łyszkiewicz, Mukan, Mayer, Mikla­
szewski, Onyszkiewicz, Pacholę, Rosolski, Ty- 
chowski, W ang, ks. Korzeniowski, ks. Wasylew- 
ski, Hmmbach, Dziubaniuk, Machnicki i Śtark.

* **
We czwartek d. 14. b. m. odbędzie się w 

wielkiej sali kasyna miejskiego, o godzinie wpół 
do siódmej wieczór, z g r o m a d z e n i e  w y b o r ­
c ó w  z t y t u ł u  o s o b i s t e j  k w a l i f i k a c y i .  
Na porządku dziennym tegoż zgromadzenia bę 
dzie : 1) sprawozdanie z dotychczasowych czyn­
ności kom ite tu ; 2) uzupełnienie komitetu 35, 
którego skład już podaliśmy, nowymi członkami.

KRONIKA.
Lw ów  dn ia  11. stycznia  1892 r.

Zapiski osobiste. K siążę Marceli Czartoryski 
i księżna Zuzanna Czartoryska wyjechali z W iednia 
do Mentony.

M ianowania. D zisiejsza W iener Ztg. og ła ­
sza nominacyę p Jana Seferowicza naezelnym dyre­
ktorem poczt i telegrafów we Lw ow ie.

M inister handlu zam ianował elewa budownicze­
go W ładysław a Gadomskiego adjnnktem budownictwa 
dla służby technicznej przy gal. dyrekcyi poczt i te­
legrafów.

W iadom ości kościeln e K s. K lem ens Sw o­
boda, rzym. kat. proboszcz w Gurahumora, został 
mianowany kanonikiem.

W iadom ości dyecczy; Ine. Tygodnik kato­
lick i donosi o następujących zmianach w archidyece- 
zyi lw ow sk iej: Konkurs rozpisany na probostwo św. 
Antoniego we L w ow ie do 15 lutego b. r., zaś na 
Barysz i Rakowiec do 15 stycznia, a na Sołotwinę i 
Sidorów do końca stycznia b. r. Expos. can. odzna­
czeni : ks. Br. Lauszka, proboszcz w Mostach w ie l­
kich ; ks. Izydor K unaszowsbi, prob. w W arężu ; 
ks, K lem ens Swoboda, prob. w Gurahumorze; ks. K. 
M ichałowski, prob. w Solce i ks. J . K ubisztal, prob. 
w Łopatynie. W  dyecezji przemyskiej: Prezentę na 
opróżnione benef. w Komarnie otrzymał ks. W ład. 
Frydel, tamtejszy administrator. K s. Stefan Stokło- 
siński z Leszczawy dolnej, z okazyi 60rletniego jubi­
leuszu kapłaństwa, a 50  letniego proboszczowania w  
L eszczaw ie, otrzymał usutn R. et M . K s. Józef 
Stafiej, prob. ze Staromieśoia, objął napowrót zarząd 
parafii dnia 23 grudnia 1891 r.

E g z a m in  a  kw alifikacyjne przed komisyą  
egzaminacyjną dla nanczycieli szkół ludowych w Tar­
nowie rozpoczną się w terminie w iosennym , dnia 10. 
lutego br. o godzinie 8 . przed połndniem. Podania 
zaopatrzone w potrzebne dokumenta wnosić należy za 
pośrednictwem Rad szkolnych okręgowych najpóźniej 
do końta stycznia bież. roku.

O b ia d  u arcyksiącia Leopolda Salvatora i ar- 
cyksiężniczki B lanki, odbył się w sobotę o godz. 6. 
wieczór. W  obiedzie tym oprócz damy dworu, hrabi­
ny Puppi, w zięli udział : pułkownik Henryk Heger, 
major Ernest Soldan, kapitanowie : Jau Schmid, Sa­
muel K alinicz, Karol D allm ann, Henryn Juhasz, F i ­
lip Miljenowiez, Frzegorz Prcgler, Ignacy Poraj Ma­
dejski ; porucznicy: R udolf D ieterich, Jan  Róssler,
Jan  K islik , R udolf Rathansky, P a w eł Sobolewski, 
Jakób K rem er; podporucznicy: Jakób H annusch, E u ­
geniusz Kapretz i Oskar W egscheider.

Ze spraw m iejsk ich . Nowy kanał betonowy 
otrzymają w ciągu roku bieżącego u lice: Piekarska, 
Balonowa, Ochronek, a nadto przedłużony zost .nie 
kanał od szkoły im. Konarskiego do ulicy S z e p ty -1 
ckich. —  Celem rozszerzenia ulicy Piekarskiej zam ie­
rza gmina zakupić realność Bieleckiego, zaś na ulicy 
Łyczakowskiej w tym samym celu zakupi miasto 
część gruntu od skarbu państwa. —  N a pomnik 
króla Jana H I ., który ma stanąć na W ałach H et­
mańskich, wstawiono do tegorocznego budżetu gm in­
nego dziesiątą, a zarazem ostatnią ratę w kwocie 
1000 zł. Jak  wiadomo, wykonanie tego pomnika po­
wierzono znanemu zaszczytnie artyście-rzeźbiarzowi 
p Tadeuszowi Barączowi.

P o d z i a ł  dóbr. Przed dworni laty dobra O l­
cho wce, Zahatyn. Dem bnę, Mrzygłód, Międzybrodzie, 
Lisznę i Łęezę nabyli bracia Józef i Stanisław  N o­
wakowie od A bisza i Sosi Kanner. Obecnie podzie­
lili się bracia temi dobrami blisko pół miliona repre- 
zentująeemi, a m ianowioie: pp Józef Nowak otrzy- 

; m ał Olchowce, L isznę i Łęczę, a Stanisław  Nowak 
Zahatyn, Dembnę, Mrzygłód i MiędzyDrodzie. P odział 
nastąpił losem.

S ln b y .  W  sobotę o godzinie 7. wieczorem po­
błogosławionym  został w  kościele parafialnym w R ze­
szowie związek m ałżeński panny W andy Maryi R y- 
chter córki s. p. Ludm iła Ryontera, obywatela z P o­
znania, i Ludwiki z Zaborowskich, z panem Karolem  
Christem, porucznikiem 55  batalionu obrony krajo­
wej.

W  Jakobestie na Bukowinie odbył się wczoraj 
ślub p. Jerzego br. Kapri, w łaściciela dóbr i posła  
na Sejm, z panną A lbiną baronówną Kapri z Szer- 
bowiec.

Zaręczyny. D zienniki wiedeńskie odbierają z 
Jass depeszę w edług której tameczny konsul austry- 
aeko-węgierski, Leopold hr. Starzeński, szwagier au- 
stryacko w ęgierskiego posła w Bukareszcie, Agennra 
hr. G łu ch ow sk iego , zaręczył się z pauną Genowefą 
Bibescu z Bukaresztu, , córką zmarłego księcia Miko­
łaja Bibesen.

P r n m o c y a .  P . Jakób Korman, rodem ze L w o­
wa, otrzymał w uniwersytecie wiedeńskim stopień do­
ktora wszech uauk lekarskich.

P ożegnanie. W sobotę wieczorem zebrali się 
w sali hotelu Stadtinullera urzęduicy departamentu 
komereyalnego byłej dyrekcyi kolei Karola Ludwika  
z szefem swym  inspektorem W idim skim , by poże­
gnać skromną ucztą kolegów, którzy z powodu upań­
stwowienia tejże kolei, przeniesieni zostali do K łak o­
wa. W  czasie uczty pomiędzy kolegami, którzy lat 
kilkanaście wspólnie dzielili sw e dole i niedole, a 
obecnie rozłączyć się mają, nastrój panował serdeczny.

Z g a l .  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i .  W  dniu Nowego  
Roku odbyło się w gal. kasie oszczędności we L w o­
wie dwudziesto czwarte z kolei coroczue rozdanie 
nagród z fundacji gal. kasy oszczędności pod im ie­
niem śp, Felicyana Korab’ Laskow skiego dla zasłu ­
żonych słu g  domowych mieszkańców miasta Lwow a. 
Przyznano nagrody 29 . peteutom, mianowicie otrzy­
m ali: po 25 zł. dwa razy prem iowani: Wojciech
Mazurek, P aw eł Kochm ański, D aniel Bobelak, Józef 
Mazurek, A ndr/ej Kreciński, Marya Sm olińska, Mi­
kołaj Krawiec; po 20  zł. laz prem iow ani: Tekia
Hunkiewicz, K seńka N iedźwiecka, Dymitr Majkat, 
D uehowiez, Jan  Krywolt, Marya Zagwin, Marya Brzu- 
oheńska, Helena Św ita, Katarzyna Myszków, Jan  
Florek, Joanna Żylak, A anaPilipezak , Jan  Rzaszow- 
sk i. Mateusz B łachuta, Katarzyna Rozborska, Jan  
R ybczyński, Marya Pasław ska. Kazim ierz Matwijów.

Raut połączony z koneertem , którego kie­
rownictwo objął p. Karol Mikuli, odbędzie się w K o­
le literacko-artystycznem dnia 15. b. m. W spółudział 
swój przyrzekli: panie Malinowska, Setm ayer i S t ; 
panow D ; W olfstal, Śladek, Jeromin, Jarecki, Neu- 
hnuzer, K w ieciński oraz p. Ł . M., który w ygłosi 
fragment „Konfederatów barskich11 (kazanie księdza 
Marka). W  program wejdą między innymi „Trio“ 
St. Saensa i „Fantasie improptu" Fr. Cliopin’a, ilu ­
strowana odpowiednim wierszem napisanym przez p. 
Leona D ziubińskiego. W stęp 50 ct. od osoby dla 
członków K oła i ich rodzin. Strój wizytowy. Zapisy­
wać się można od dnia dzisiejszego.

( d )  W alue zgrom adzeni * robotników  od­
było się wczoraj o godzinie 10. rano, w przepełnio­
nej sali ratuszowej. Przewodniczącym wybrano dru­
karza p. D aniluka. Po krótkiem zagajeniu oddał 
przewodniczący g ło s p. E liasiew iczow i, a ten posta­
w ił w n iosek: „zebrfni dnia 10. stycznia 1891 r. ro­
botnicy lw ow scy, łączą się z robotnikami monarchii 
A ustryacko-W ęgierskiej i żądają głosow ania powsze­

chnego i tajnego". Wniosek ten po krótkiej dyskusyi 
przyjęto. Następnym punktem porządku dziennego by­
ła sprawa inspektoratn przemysłowego. Tu zabrał 
głos p. Hudec. Wyjeśnił on najpierw zadanie inspe­
ktora przemysłowego, a następnie przystąpił do spra­
wozdania jego za rok nbiegły. Zaznacza on, iż zarzn- 
ty zynione władzom przemysłowym są zupełnie uza­

sadnione, władze te bowiem nietylko, że same nic 
nie robią, ale nawet nie starają się przyjść z pomocą 
inspektorowi przemysłowemu, a na pisma jego zwy­
kle nie odpowiadają narzuty tyczące się niedbałości 
i nieporządków są również prawdziwe, a wystarczy 
tylko zajrzeć do piekarń, cukierni, browarów i t. d., 
by się przekonać o ich słuszności. Przyczyną łego 
jest, iż właściciele powyższych zakładów mają wpły­
wy w magistracie i robią co im się podoba (oklaski), j 
Przeszedłszy w ten sposób całe sprawozdanie inspe-1 
która przemysłowego, któremu najzupełniejszą siu 
szność przyznaje, skrytykował mówca „odpowiedź" 
Izb przemysłowych na to sprawozdanie, a w końcfl 
postawił wniosek, przyjęty następnie przez zebrani ej 
by w celu zapobieżenia dalszym w tym kierunku 
nadużyciom, postarano się o zwiększenie posad inspe* 
ktorów przemysłowych z rozszerzonym zakresem d*ia* 
łania, z których jedną połowę mianowałby nadal rzą^i 
drugą zaś wybierali towaizysze. Jak  mało mają pr*e- 
wódcy „partyi robotniczej" na oku sumienną i rxe- 
czywistą pracę nad dobrobytem rzemieślników, świ*J 
czy o tem fakt, iż przy punkcie ostatnim porządkt 
dziennego, dotyczącym drożyzny, przewodniczący u** 
poddał nawet pod głosowanie wniosku jednego z obe* 
cnych, by zakładano spółki spożywcze, któreby zao­
patrywały członków w artykuły żywności po cenacl 
kosztów produkcyi, lecz poparł wniosek > Żelaszkie* 
wicza „by w celu zapobieżenia drożyźnie, robotniej 
zapisywali się jak najliczniej do partyi socjalno-dem<>' 
kratycznej, gdyż w ten tylko sposób można zapobiedz 
drożyźnie (!)“ W jaki zaś sposób to się stać moie- 
przewodniczący i wnioskodawca nie powiedzieli.

t  Aleksandra hr. Potocka. Dziś, w ponie­
działek złożone zostaną zwłoki śp. Angnstowej Po­
tockiej do grobowca w Wilanowie. Na pogrzeb dd 
Warszawy przybyli mięazy innymi: hr. Adamowi 
Potocka z Krzeszowic, hr. Antoniowie Potoccy, h ‘- 
Roderyk Potocki, hr. Roman i Józef Potoccy, orasj 
hr. Alfredowa Potocka. Testament śp. hr. Augucto- 
wej Potockiej otwarty zostanie po pogrzebie. K u ryW* 
W arszaw ski donosi, że nieboszczka rozporządziła już) 
za życia większą częścią dóbr nieruchomych: dobra 
ukraińskie Teplik i Sitkówce dziedziczy hr. Kon­
stanty Potocki, międzyrzecki klucz przeszedł na wła­
sność hr. Andrzeja Potockiego. Egzekutorami testa­
mentu naznaczeni s ą : hr. Feliks Czacki, p. Ludwik 
Górski i ks. Mieczysław Woroniecki, właściciel dóbr 
w gubernii lubelskiej. Wilanów zostanie podobno 
opieką hr. Konstantego Potockiego.

W yścigi w iosenno we W ied n ie rozpoczną 
się 18. kwietnis br.

Z łodzieje lw o w sc y  zanadto są przezorni.; 
by skradzione rzeczy przechowywać w miejscu — leczt 
czemprędzej ekspedyują je masami na prowincy?-’

Najświeższym tego dowodem są pomyślnym skn* 
tkiem uwieńczone poszukiwania policyi lwowski*, 
w Mostaeh Wielkich, Leżajsku i Gródkn. W pi«r" 
wszem miasteczku — odkrył rewizor Gunsberg cały 
magazyn skradzionych we Lwowie sukien, płaszczów 
etc. Na uwagę zasługuje, że magazynem tym. był*1 
tamtejsza bóżnica. Arosztowano natychmiast sokolni­
ków Rubina i Abricba Perlmutera. Tenże sam r«wi ' ; 
zor udał się następnie do Leżajska i tu wykrył skład; 
rzeczy skradzionych po największej części u oficerb^r 
znajdujący się w domu Abrahama Spergela i WoD 
fa Fliigra, których też, wraz z krawcem Jakóbenr 
Feitem, przerabiającym płaszcze wojskowe na bekie­
sze żydowskie, osadzono w więzieniu. JSOwnież w 0*2'} 
dku wyśledzili rewizorowie Gunsberg i Distler pod®', 
bny skład odzieży, a jako mocno podejrzanych przy-: 
aresztowali braci Chaima i Mechta Wolfów, Weisen-1 
berga i Herscha Schera.

Policya wzywa poszkodowanych do binra P> •> 
gdzie mogą swą własność odebrać.

P o licy a  ob ostrzy ła  przepisy tyczące *)§ 
kart meldnnkowych i podniosła karę za zaniedbani® 
tego obowiązku z 1 zł. na 5 — 100 zł. Zwra.-affJ 
przeto uwagę tych, którzy nie zgłosili swego pobyt® 
lub zmiany pomieszkania, służących i służbodawcó*- 
właścicieli domów i lokatorów na powyższy przep'8 
w celu uniknięcia kar płynących ze zaniedbania.

Napęd. Na przechodzących dziś o godz. 6- 
rano ulicą Kleparowską mura zy Józefa i Włady­
sława Haliczanowskich, Michała Liseka i pomocni®? 
murarską Zofię Jaszezak, napadł Kazimierz Hafi* 
czanowski i pobił ich bykowcem, a nadto znaczni® 
zranił w głowę Zofię Jaszezak, która nawet musiał® 
zawezwać pomocy lekarskiej.

Niepokój ogrom ny I zam ięszan le wyw°*
ła ł  wczoraj na tut. dworcu kolejowym w sali klasy 
trzeciej okrzyk „złodziej!“ Rzeczywiście jakiś oper®” 
tor kieszeni p dróżującyeh, starał się wyciągnąć p>' 
wnemn jegomości pulares. Ten jednakże uczuł ręk? 
obcą w kieszeni i krzykiem spowodował zamieszani®, 
z którego złodziej skorzystał i umknął. Pogoń policji 
i kilku dorożkarzy nie odniosła skutku.

W r-kutek szybkiej i n ieostrożnej Jazd) 
przewrócił piekarz z Kulikowa Umschreit przecho­
dzącą ulicą Żółkiewską handlarkę jarzyn Maryę P i­
sarską, która odniosła lekkie tylko uszkodzenie ciała

K andydaci na burm istrza. W skutek.
śmierci śp. Zulaufa, opróżniło się stanowisko burmi­
strza miasta Kołomyi. Kandydatami na burmistrza 
są : Dr. Teofil Dęb;cki, pierwszy asesor p. Jakób 
Asłan, dr. Trachtenberg, radca Klusik i radca J a ­
kubowski. Zdaniem G azety kolomyjskie.j najwięcej 
szans ma dr. Teofil Dębicki.

Radny policyantam . Gazeta Rzeszow ska
pisze : W sąsiadującej z Rzeszowem o miedzę Ruskiej 
wsi wiaocznie nie bardzo wysoko cenią sobie godność 
radnego gminy. P. Jasiewicz piastował urząd ojca ru- 
skowsiańskiego, gdy jednak zawakowała w gminie po­
sada polieyanta, sądząc, iż na niej lepszy zrobi inte­
res, złożył godność reprezentanta gminy, podał się na 
opróżnioną posadę i naturalnie został przyjęty. Komu 
by też więcej życzyć podobnego awansu ?...

W T arnopola aresztowano ucznia szkoły 
ćwiczeń przy tamtejszem seminaryum nauczyoielskiera, 
17-letniego N., który wyjechał był przed kilku dnia­
mi do Borek i nadał tam 5 zł. za przekazem po­
cztowym pod swoim adresem w Tarnopolu. Powró­
ciwszy napowrót do Tarnopola, dopisał na otrzyma­
nym przekazie do wyrazu „pięć" końcówkę „dziesiąt" 
i zgłosił s!ę w urzędzie pocztowym z tak sfałszowa­
nym przekazem. Zaczął, zbyt wcześnie.

A Tarnopola donoszą nam, iż komitet pod 
przewodnictwem pp. Stanisławy Koźmińskiej i Ma­
tyldy Madurowiczowej uchwalił na posiedzeniu z 6- 
lun. urządzić w dniu 23 . stycznia br. w sali zanik®' 
wej towarzystwa kasynowego wieczorek z tańcami na 
korzyść ubogich. Wszyscy, którzy by zaproszeń n* ta- 
kowy przez omyłkę nie otrzymali, zechcą odnieść się 
do p. Józefa Dniestrzańskiego prakt. namiestnictwa 
bib p. Józefa Zgórskiego, urzędnika banku austro- 
węgierskiego w Tarnopolu.

S zk a rla ty n a  pojawiła się nagminnie w Pod- 
hajczykach pod Kołomyją, pośród dziatwy i starszej 
młodzieży.



R z e z im ie s z e k  p o d  b r o n ią .  G az. PrB m y ­
ca p is z e : D nia 6. stycznia, w św ięto Trzech Króli, 
a po południowym nabożeństwie u 0 0 .  Keformatów, 

jedna pani chcąc wyjść z kościoła, skierowała się ku 
głównym drzwiom wchodowym, gdzie stali liczni 
przedstawiciele Marsa. Zastanowiło to ją jednakże, 
choć to się trafia czasem w Przem yślu, że kiedy chcia­
ła  wychodzić, jeden z żołnierzy stojący tuż u samego 
wejścia, zamiast ustąpić miejsca, u siłow ał stać na 
swojem stanowisku, tak, że z wielką trudnością i w y­
sileniem owa pani zdołała się przesunąć. W tenczas 
mimowoli sięga do kieszeni swojego futra, i przeko- 
nywuje się, że nie ma tam różańca w czarnym fu- 
teralibu, który jeszcze przed chwilą znajdował się. 
Odgadując natychm iast sprawcę tego zniknięcia, za­
żądała od żołnierza zwrot swojego różańca ; lecz żo ł­
nierz ów patr y ł na nią śm iało, jakby nie roznmiał
0 co rzecz ohodzi. Dopiero po dwukrotnem zapewnie- 
nin, że to nie są pieniądze, ale >óżaniec, widzi, co
1 otaczający mogli łatw o spostrzedz, że ów żołnierz 
puszcza zręcznie różaniec na ziemię z przeciwnej jej 
strony, a zarazem słychać brzęk upadającego różańca.

Z a p o m n ia n o  fu n d a c je . N ow a R- form a  po­
daje, że zmarły w K r a k o w ie  17. maja 1884  roku 
Józef K osowicki zapisał był na huma itarne cele 
około 8 5 .0 0 0  z ł W szystkie formalności zostały za ła ­
twione, należytośó spadkowa w kwocie 2 0 4 6 8  zł. 
50  et. zapłacona —  mimo to jednak żadna z funda- 
cyj nie w eszła  w życie pomimo, iż 8  rok mija od 
śmierci testatora.

W S a n  >kn rada miejska przyznała wszystkim  
urzędnikom i sługom gminnym 15 prc. dodatku dro- 
żyźnianego do ich płac, na przeciąg ezasu pierwszych  
8 miesięcy w roku 1892 . Miasto to przyjęło także 
czas średnio-europejski.

Z m a r l i .  W anda Seweryna z Jastrzębskich  
Seja, żona emerytowanego kapitana, zmarła we L w o­
wie w 35  r. życia.

W  Ropczycach dnia 7. b. m. H elena Siekier­
ska, córka tamtejszego pocztmistrza, zmarła w 17. r. 
życia.

Apolinary Bryszkow ski, radca wyższego Sądn

GAZETA NARODGWA. z Wtorku tfu:* 12. stycznia 1892

trudniejszych. M niem ałem , iż kwartety  te, to 
cały jego dorobek, tymczasem wczoraj dowiaduję 
się, iż Sołtys ma gotową, gotowiusieńką operę 
komiczną „Polowanie w Nieświeżu", której bo­
haterem Radziwiłł! Opera komiczna u nas, to 
chyba ta ra  a v is!  I  nietylko u nas, wszędzie 
rzuconoby się na  nią z zapalczywością!

I  cóż z tego? Nic i n ic i „Polowanie w 
Nieświeżu “ zmurszeje w szufladzie twórcy tak, 
jak  pieśni Niewiadomskiego, Wszelaczyńskiego 
i innych jeszcze, a pot-m, potem publiczność 
narzekać będzie „na brak swojskiej muzyki", 
krewki żurnal wyleje kilka łez „nad zanikiem 
muzyki w Polsce i jej trubadurów", K u ryer  zaś 
potrąci mimochodem któregoś z „dławidiidów" 
nie bacząc nawet, czy nim m e  jes t  jego władny 
sprawozdawca, żarliwy tonów miłośnik, — Ma­
liński.

Biednaż ty muzyko! Wszakże solamen m i-

wielkich Ozerniowcach I
Niech żyje... c. k. b a n d a !
„Voila tout, voila tout, roiła touł...a jak śli­

cznie śpiewa w „Jonatanie" szampańska Zima- 
jerka. tc.

i

—  „ S t o  d y a b ł ó w "  komedya w 4 aktach D o­
minika, przedstawioną dziś zostanie po raz pierwszy 
w teatrze hr. Skarbka. D om inik —  pseudonim je­
dnego z najsympatyczniejszych krakowskich artystów —  
dotychczas nie jest znanym lwowskiej pnbliezności, 
jakkolwiek obecna komedya nie jest pierwszym jego 
utworem scenicznym. Dawniejszu prace Dominika, 
zwłaszcza „W igilia  św . Andrzeja", cieszyły się wiel- 
kiem powodzeniem na scenie krakowskiej. „Sto dya 
błów" jest sztuką sceniczną, osnutą na tle warszaw-

rozkazy komendanta. Zarzucono także, że panie 
Bótticberowa, Marszallowa i Kościelska mają za 
wielki wpływ na  sprawy państwowe itp. Pamflet 
ten nap isa ł  niezawodnie jakiś  zwolennik Bisrnar- 
ka, przypuszczają nawet, że z jego polecenia 
Powszechnie wymieniają Maksymiliana Webera 
jako autora tej broszury.

Sprawa Chadournea ma zostać w ten  spo­
sób załatwioną, iż Bułgarya przyzna, że przy 
wydaleniu Chadourne’a nie zachowano przepisa­
nych formalności, F rancya natom iast odstąpi od 
żądania, aby Chadourne'owi pozwolono wrócić 
do Bułgaryi.

3

J a k  półurzędowy paryski Tempa donosi, Ho- 
landya gotowa przystać na francuską taryfę mi­
nimalna i od siebie przyznać Francyi najniższą 
taryfę cłową, nie ebce się jednakowoż wiązać ża­
dnym terminem, choćby tylko półrocznym. Jaka- 
kolwiekby nastąp  ła  ugoda, musi podlegać każde­
go czasu zmianie. Rząd belgijski wymaga od 
parlamentu upoważnienia do rokowań z F rancya 
na podstawie taryfy minimalnej.

Anarchiści z wiejskich okolic Xeres (w H i ­
szpanii) wtargnęli w nocy r z 8. na  9. bm. do 
miasta dla plądrowania. Żandarm erya odparła 
ich, ale strzelanina trw ała  do rana, poc.em kon­
nica ruszyła w pościg za anarchistami i p rzew a­
żną ich część aresztowała. Nie był to żaden ruch 
polityczny. Trzy osoby poległ ', jedna  została r a ­
nioną.

Kolo polskie.
(Telegramy G azety N ar.).

W iedeń  d. 11. stycznia. Wczoraj odbyło
n  i fl I* OT O 7 n n o i  nyl  . “  -  1

na  kolei Karola Ludwika państwowa taryfa to ­
warowa.

Następnie przemawiali pp. Szczepanowsk. 
i Kozłowski; p. Wielowieyski, który słusznie żą^ 
dał, aby w czasie dyskusyi w Izbie zaznaczyć’ 
że niesłusznem je s t  zdanie, które się powszech­
nie wyrobiło, jakoby traktaty  handlowe fawory­
zowały wyłącznie in teresa  rolnictwa ze szkodą 
dla przemysłu. In te resa  przemysłowe zostały ró­
wnież należycie uwzględnione, a z drugiej strony 
nteresa rolnictwa nie doznają wskutek trak ta­
tów żadnego nadzwyczajnego poparcia; ows*em 
będą one nadal wymagały wielkiej opieki ze 
strony rządu i z naciskiem należy domagać się 
odpowiedniej reformy ta ry f  kolejowych.

Przemawiali dalej jeszcze pp. Jędrzejowicz, 
Rosenstock i Rutowski, poczem dalszą dyskusyę 
odroczono do dzisiaj.

W Izbie posłów w imieniu Koła przema­
wiać będą podczas dyskusyi nad trak ta tam i h a n ­
dlowymi pp. Szczepanowski i Kozłowski.

Wiedeń 11. stycznia. Koło postanowiło g ło ­
sować za traktatam i handlowemi.

skiego życia z czasów ostatniego króla, zaprawiona ' 1 
kraioweso w Krakowie, zmarł wczoraj przeżywszy j '■zekspirowskim dowcipem i gorzką prawdą. N ie mo- | kilka
lat 53 W  zmarłym traci sądowuictwo nasze bardzo j i™  wątpić, że sztuka ta znajdzie sympatyczne przy- j rzyst _  .
rat oo. j 1 jęcie, zwłaszcza, że dyrekcya przygotowała history-1 swobody emigracyjnej, tudzież petycya p. Ber-

cznie wierne kostyumy i efektowne dekoracye, od cze- j narda  Sohleyna, obywatela m. Lwowa, w sprn-
go połowa powodzenia każdej tak zwanej wystawowej i wie zamknięcia w twierdzy w Schliisselburgu,
sztuki zależy. ; w  drod .e administracyjnej, syna jego, studenta

t, tt7 j  t i 1 uniwersytetu lwowskiego.— P. W a n d a  L e n c z e w s k a ,  rozpoczynają-, 7qP j„

1 ”
W i e d e ń  d. I I .  stycznia. Posłowie 

z południowych stron Austryi, jako to Dal- 
matyócy, Istryjczycy i Słowieócy, tudzież Di- 
panli i Zallinger (z Tyrolu) mają taksamo 
ak mł<>doczesi wystąpić przeciw traktatowi 
handlowemu z Włochami. Dziś odbędą się 
uowe wpisy mówców do rozprawy nad t rak ta ­
tami handlowemi, ponieważ prezydyum Izby 
posłów uznało poprzednie wpisy za nieważne. 

W iedeń d. 11. 8tvcznift Pńłnrfrednwsi

wają się z traktatów długiego pokoju na tem 
polu.

Madryt d. 11. styczni?. Z kół og. 
eyalnych zaprzeczają bardzo stanowczo obie­
gającym p-.głskom o niebezpierzi ej chorobie 
króla Alfonsa X III .

Mndryt d. 11. stycznia. W kołach dc* 
cydują*yoh zapewniają, że iząd lvszpański 
z całą ystąpi stanowczością przeciw wszel­
kim usiłowaniom, aby z pOł>odu rozruchów 
pod Tangerem wywołać kwestyę marokańską.

L o n d y n  d. 11. stycznia. W Walsall 
(w hrabstwie Stafford) uwięziono kilka osób, 
między temi jedną kobietę, pod zarzutem 
spisku anarchistycznego.

Valparaieo dnia 11. stycznia. Pre­
zydent chilijski Montt zarządził wypuszczenie 
na wolność wszystkich uwięzionych ofieeró 
Balmacedy.

N o w y  J o r k  d. 1 1 .  stycznia. Gmai 
uniwersytetu w  Kolumbii spalił się ; szkof 
wynosi 400.000 dolarów.

W re d e ó  dnia 11. stycznia gudz. 2 min. 
po południu. Akcje kredytowe 295’—. Akcje i 
pejskie Towarz. górniczego 62*80. Akcje w 
gierskie Banku kredytowego 334*— . Akcje b a n  
anglo-austrjackiego 16050 . Akcje Uuionban 
233* . Akcie kolei Karola Ludwika 210*.' 
Akcje kolei Północnej 286*50. Akcje kolei PoJ 
dniowej (Lombardy) 98 25. Akcje kolei J 
fóldzkiej (losy furę 'k ie)  — • -. Akcje kolei Pt 
stwowej 290 50. Akcj'- k -lei Lw .wsko-Czern 
wieckiej 245-— . Akcje kolei węgiersko-pułnocnu- 
wschoduiej 198*50. Losy komunalne, wiedeńskie 
152 —. Ak> je. Tow. tureckiego zarządu tytoniu

sumiennego i zdolnego referenta
Józef Skakalski, w łaściciel apteki w Podgórzu, 

zm arł tamże daia 8. b. m., przeżywszy lat 51.
Henryk Korzon, inżynier przy bucie żelaznej 

f w Dąbrowie, w  K rólestw ie Polskiem , zm arł w K ra­
kowie dnia 8. b. m., przeżywszy lat 26. 

f  Ju lia  z książąt Lubomirskich hr. Karnicka, 
wdowa po pośle austrjackim w Sztokholmie, a nastę­
pnie w Madrycie, zmarła w dniu 2. b. m. w Pau, 
we Francyi południowej.

W  Ostrowiu zmarł W incenty Niewiadom ski, 
literat, który szczególnie pośw ięcał się popularyzowa­
niu nauk przyrodniczych i pracami sw em i zasila ł 
wiele pism tygodniowych. Zakończył życie w 62 ro- 
kn życia.

Antoni de Lubicz M ogilnicki, były aptekarz, 
zmarł w Kołom yi, w 44  r. życia.

Edmund Gazda, kontrotor podatkowy w N a- 
dwórnie, zmarł tamże w ubiegłym tygodniu.

S ta n  pcw efrza. Wczoraj wieczorem padał 
deszcz, dziś pochmurno.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo- 

lza  byłe  dz ś o 12 godzinie w południe 757  mm
Prognoza na dobę dnia 12. stycznia r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie co do kierunku 
zachodni, eo do siły  mierny (2 — 3), średnia tem- 

eratura doby obniży się do — 3 C, niebo będzie 
rzeważnie zachmurzone, a względna wilgotność po- 

etrza pozostanie około 90  '/o- O pad : Śnieg nie­
znaczny.

Ju tro ,  dnia 11. stycznia; św . Honoraty P . 
—  św . Mełanyl.

pospolicie śpiewaczka ma tak ustalony w  kraju i za­
granicą rozgłos, iż wszelkie uprzednie pochwały uw a­
żamy za zbyteczne.

W,„tsp4.  „a . c i i e
Dany będzie .Trubadur-. Ml.da a „ .a len toana  n i , - ; w“  r »

mówieniu swojem przeciw posądzaniu panów 
CblumeLkiego i Blumenstocka o intrygowanie 
w celu wyparcia go ze stanowiska prezydenta 
Izby. P. Smolka zaznaczył, że nie byłby w tej, 
przykrej dla niego sprawie, zabierał głosn, gdy­
by nie insynuacye niektórych dzienników n ie ­
mieckich, przypisujące intrygi we wzmiankowa­
nym wyżej kierunku, powyższym panom, którzy 
byli i są mu życzliwi, za co też on im pozosta­
nie wdzięcznym. P. Smolka zakończył przemó­
wienie swoje uwagą, że panowie ci prosili go, 
ażeby w Kole polskiem złożył ich oświadczenie 
wszelkiej życzliwości dla n h g o  P. Jaworski 
przyjął tę deklaracyę do wiadomości i potwier­
dził słowa p. Smolki.

Następnie wniósł p. Dawid A b r a h a m  o- 
w i c z  interpelacyę do prezesa Koła w s p r a ­
w i e  p o g ł o s e k  o z w o ł a n i u  s e j m u  n a

m ? : ś a l  e k o n o m  i c a n u y .
— /i g i e ł d y  zb ożow ej.  (W iedeń 10. stycznia). 

Nowy rok pchnął wstecz cały ruch w handlu 
zbożowym i na wszystkich wielkich targach świa­
towych ceny produktów znacznie spadły. P rzy­
czyną tej baissy je s t  okoliczność, że zapasy skła­
dowe tak w zamorskich krajach eksportowych 
jak  i europejskich portach zbiorczych nad miarę 
się zwiększyły i europejskie zapotrzebowanie nad 
długi czas jes t  pokryte. Reakcyę popiera speku-_ - . w —-1 ł r - i--------  i.
lacya, która ze względu na rosyjski zakaz wywo- . -
zu zboża stypulowała wielkie propozycyę haussy, 18 1 e S 0 a z  P °  W i e  1 k i e j n o c y. Mowca^żąda
O chonm/i — -   ■ - - -

. -  agę zasługują koronnych 208-30. Akcje
trzy punkt a, które albie dr Biliński wy ty- j Rosyjski 5o/o r6aU
czył w swojem pos'ępowauin, mianowicie, ł e . u8tr ^ > , ^ ^ 0 2 - 3 0  4% r.nta austr. złota 
nsume się z życia politycznego, że o rgan i-! 4 węg.  złota 107-30. 5 %  renta
zacya kolei państwowych jes t  ukończoną, i węg. papierowa 102 20
że koleje państwowe celom strategicznym p rz e - ! Marki nu .a. 57-95
ważnie służyć mają.

Jak  słychać, jes t  zamiar p rzystąp ien ia ; -----------------------------------
w Izbie posłów do głosowania nad traktatami 
handlowemi.

Napoleondory 9 35.

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 11. stycznia. (Z Izby handlowej).W iedeń d. 11. stycznia. Zajście z 

Mengerem w klubie zjednoczonej lewicy w
czasie omawiania obecnej sytuacyi parlam en-, 0j u m k
tarnej, o którem doniosła W iener A llg . Z tg . ! p# 200 *ł. w
miało mieć miejsce faktycznie ze wszystkie- b*. kn ^  8
mi szczegółami; potwierdzają to wszyscy, p o - j® "^ 3 ^  T ^  uitowse «  to- 
mimo że Menger teraz, gdy sprawa jes t  już Btłkablpt.ies*  ^  
załatwiona, stara ria -----

plącą bpiK 5 
209 50 212 — 
243 -  246 —

się j ą  za pośrednictwem 
rozmaitych dzieuników inaczej przedstawić.

W iedeń

315

1*1 ICO 40

a obecnie, gdy nadzieje na wysokie <eny się nie 
ziściły, realizuje takowe. Skutkiem wielkiego ru ­
chu terminowego, zniżka na polu spekulacyi po­
szła dalej, aniżeli w handlu efektywuym. Osta­
tecznie notowano: pszenica na wiosnę 11-01,
pszenica na jes ień  9 98, żyto na wiosnę 10 74, 
żyto na jesień 8 90, owies na wiosnę 6*71, ku- 
kurudza na maj i czerwiec 6 16. W  handlu efek­
tywnym nie było prawie żadnego obrotu, ponie-

energicznej interwencyi w tej sprawie. Tak on, 
jak  następni mówcy pp. Wł. Czajkowski, Chrza­
nowski, Rutowski, Borkowski i Popowsbi, wyka­
zują konieczną potrzebę energicznego wystąpienia 
w o b r o n i e  k o n s t y t u c y j n y c h  p r a w  
n a s z e g o  k r a j u ,  i zagrożonych nie zwoływa­
niem Sejmu interesów krajowych. P. J a w o r ­
ski skonstatował, że istnieje w istocie pogłoska, 
jakoby Sejin miał być zwołany dopiero po Wiel

N ie c o  o d ła w id u d a c h .
O dławidudach nieco a to z okazyi... a r a ­

czej bez okazyi1
Było to zaonegdaj na sesyi komitetu To

pod ivrafiwodnict.Tr

waż reflektauci żądali wielkich opustów ,‘na co 1 k ie jnocy; dotychczas nie mógł jeszcze zainterpe- 
jednak ofiarujący towar zgodzić się nie chcieli. 1 jować w sprawie tej hr. Taaffego — skorzysta 
Skutkiem tego ceny pszenicy i żyta spadły 7 i jednak  z obecności we Wiedniu namiestnika, hr. 
stosunku do cen terminowych tylko nie wiele. Badeniego i przedstawi wspólnie z nim konie- 
Czyniono jednak tylko niezbędne zakupna dla ! czność zwołania Sejmu; dalsza akcya będzie już 
potrzeb miejscowych po cenach : pszenica (76 kilo) i rzeczą marszałka kraju.
11-— , żyto 10 30 do 10 60, kukurudza młoda 6-15, j W czasie tej dyskusyi wszedł do sali dr.
owies 6-65 do 7-40 j Biliński. Ze wszystkich stron zwrócono się do

„  . . 0 . , ,  .  „  „  ! niego z serdecznemi gratulacyami z powoiu jego— K ole j S ta n i s ł a w ó w  M a r ra a ro s  - S z lg e th .  j no
e

warzystwa muzycznego pod przewodnictwem
wielce czcigodnego i zasłużonego Czajkowskiego 1 T,  QUI7  p u t m i a ł w o w  l M m a n F o - o s i g n a .  . . . -  .. .
zwołanej. ! urJer StaiiiSaawowski dowiaduje się, Że w bieżącym ; “ ““ ‘“ “ J 1 na prezydenta kolei skarbowych. 'D r ,

Formowało się ministeryuui... muzyczne roku z P°między robót, mających na celu wybudowanie j . lm sk ' dziękując r z e k ł : „Znajdę niewątpliwie 
Galicyi. Rozdzielano teki! Nie chwalący się, : ^ 6(; ^ neJ bob kolejowej, wykonanym będzie jedynie ! Jes^cze sposobność złożenia panom najserdeczniej- 
otrzyraałem też teczkę jedną, która oby mi lżej- , ' k,oł° Mikuliczyna.
'  « n i 4 n l i  l r A l o d y . f t  m n i o n n i i  m m i u f r A i r i  Z l l l f i s k l f t -  !  ̂ , , . , -  . . . 7 uiDclrip-i W iedeń d. 11 stycznia. (Telegr. Gaa. N a r .)
szą aniżeli koledze moiemu ministrowi Zal s Przenica 11 01 —  11-10, żyto 10-69 — 10-76.  1 K. *mu była...

Mowiono przytem de omnibus u b u s  muzyki ! Na dzisiejszy targ bydła rzeźnego 
dotyczących a do poprawy stosunków w tej ogółem wołów 4603, z tego g a i i c y S  
wdzięcznej dziedzinie zdążających. J . no galicyjskie po 56 -  62 nr ima Co’

W tem odzywa się pewien towarzysz-mi- 1
nister.

—  Byłoby to wszystko dobrze, gdyby się u 
nas choć cokolwiek muzyką i jej rzeciam i zaj­
mowano !

Stare  to odkrycie niepomiernie zaambaraso- 
wało wszystkich... Tak bowiem jest  w istocie. Z 
muz wielu, ta najbardziej bywa pogardzaną. B ro ­
szura doczeka się różneoii czasy tej lub owej
wzmianki. O malarzu napisze kiedy niekiedy jaki Kauecaicn w Budapeszcie, Bybinie,
miłv iee° współzawodnik. Scenarzom posw ^  burgu i Temes/.warze, po większej części
«ie moc b i - ^ y  i inkaustu  — o muzyce i muzy- > d o w 0 £,.j  polskiej i czeskiej należący, ut
w .j u nas (nie mówiąc już o całym nrcyeieka- j u _ _ ;„ 5o„b-»

, uw agi godnym ruchu zagranicznym) głu-

szej podzięki za wasze względy i łaski. W myśl 
tego, co wczoraj powiedziałem do grona urzędni­
ków, nie będę mógł nadal być członkiem parla­
m entarnej komisyi — a dziękując za okazywane 
mi zaufanie, składam obeCflie tę godność. Na ra ­
zie nie składam jeszcze mandatu do Rady p ań ­
s tw a; wkrótkim przeciągu ezasu, przez który po­
zostawać będę w R oI p , nie mogę podejmować się 
prac ważniejszych i składam m andat do tych 

I wszystkich komisyj, do których w myśl regnla- 
j minu Koła wolno to uczynić. Zatrzymuję miejsce 
j w komisyi ełowej i podatku giełdowego w Ltó- 
j ry- h pragnąłbym wykończyć moje referaty. Skła- 
. dam m andat członka komisyi budżetowej i prze- 

Ministerstwo wojny zarządziło, ażeby wy- mysłowej — chcę jeszcze jednak, jako przewo- 
n ^ . i h  ^ ‘J szy L‘h zakładów wojskowych na  W ę - . dniczący, poż gnać członków kom isj i  i rozdzie- 

E i l en8tadt 1 Koszycach, jako też J | ić r , f Hraty.
J a w o r s k i  oświadczył, że Koło powyższe 

słowa przyjmuje do wiadomości ze smutkiem i

5®.i >98 w
ko/, wt! 1 'W/,, p- 107-50 
41 I««w5ulat 98’40 

Banku kraiowerfe lo* w 5i lataut. .
d. 11. 8tycznia Cesarz p rz y j - ! T®w*n. fcred. gt-. . .

mouał dzisiaj na andyencyi Bilińskiego. i " " *•'.* to*, w i.
. . . '  ' " i -  w w  i.G m a n d e n  dnia 11. stycznia. Królo j 5f w.

wa hanowerska przychodzi zw dua  do zdro * m n* io'i
w *a - ! (JaL Z&kł. trred. *W<- w likrr. fd. 0%)

i Kai,\
Berlin  dllia 11. stycznia. W sobotę 1 '.'Keinegc roimeio-kredytowegu ZaŁ&uii dlt 

przybył tn ks. arcybiskup Stablewski. Na i oaucji Bukowin; w ńk«ido -ji o .'0 
cześć jego odbył się wczoraj obiad n ks. An-1 '* 5
t.niego Radziv\ilła. Dzisiaj daje na cześć; IV. ODiigi»» *t.

98 óO

96 80 
9510
99 50 
94-70

5 5 -
5 3 -

320 - 
216 -

10 i 10
tC82f 
99 16 
99 20

97-50 
95 80 

100 20 
95-40

57 — 
55 —

5 0 - -  — -

. . .  . . .  . . .  - *, . . • , j Indamniifccjjne g&lie. 50/0 m. t .................................................-arcybiskupa obiad minister wyznań i oświaty j QaJio. fundu.*u propinae ĵneg.. *r-/g - 
hr. Zedlitz. Obok wieln dostojników, otrzy- i Bufc.w funius™ propunwyjnogc 5 /

. . . . . . .  i  , • i-r x 1 £ o a  banten kraiowego 5U|, w » ' (>"■mali zaproszenie wybitniejsi członkowie Koła

*u propin&eyjneg,. i c-/̂

II. em.

f. Ltty

Ostatnie wiadomości.

» * «  “ « « « > ■ 'Ui, reen » I o -i w- n__ . . .*>

i n w X Ł ‘ CJpolskiego. Jutro  złoży kB. arcybisknp S tab lew -! * roku iSiS 8-/0 w
ski przysięgę w ręce cesarza. Po ofieyaluej 7 *»•/* ' J * ‘
audyencyi, przedstawi go monarcha swej mał­
żonce. Lmj iuia*l* kr«kor»

Berlin d. 11. stycznia. Według Magd. j L**y 1 s  .m*ł»w 
Ztg. przyszło pomiędzy carem a ministrem ■ Du.;i( 
spraw wewn. Durnowo do gwałtownej sceny, Napeteondor 
ponieważ ton ostatni ukrył przed carem pia- j ?óp®!>eTi*ł rosyiski 
wdziwe rozmiary nędzy głodowej.

T alon  dnia 11. stycznia. Pancernik 
„Bayard" odpłynął do Tangeru (dokąd już 
z powodu r-zrncuów luduości marokańskiej, 
wywołanej drapieżnością gubernatora sułtań- 
skieg». Hiszpania jeden pancernik wyprawiła, 
a trzy pancerniki angielskie już  stauęly pod 
Tangerem).

P o r y ®  d. 11. stycznia. Poselstwo 
chińskie zawiadamia w formie ofieyaluej, że

Kubel r ł̂j/juki irebra.y 
Kubel msyjsL, papierowy
100 8ł»-eh ni©*łl“F*t:eh

92 80 
100 80 
U9 —  

1 0 1 -  

104-50 
97-50 
9 1 -

21 50 
27.—

5-54 
9 30 
9 50 
1-21 

1’147*
57 65

93-50
10150
100-70
101-70

98.20
9170

29 50 
3 0 .-

5 64 
4o

131
1-167*

58-2'

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 11. stycznia.

Hotel Sawajcarski. W ładysław  Czajkowski 
z Kamionka strum. Ludwik Scbaner z Husiatyna. 
M ichał Zwoliński z Krakowa. Stanisław  Adamski 
z D oliny. Szczęsny Traulfelner z Doliny. Karol P ie-

z Tarnopola.

do na - 
uczyli się

wym
cha tylko panuje cisza!...

O ukochanej swej sztuce i jej kapłanach 
muszą w koniecznym razie rozprawiać tylko m u­
zycy sami w myśl zasady : „Szanujmy się pano­
wie, gdyż jeśli my nie będziemy się szanować 
sami, któż n as szan ow ać będz e? !“ Uwana dla  
eeeera:  nie złożyć p rzypadkiem : szamerować)...

Naród nuci ochoczo „Jeszcze raz“ i to mii 
wystarcza, księgarze uciekają przed kompozyto­
ram i jak  przed morową zarazą, a prasa obchodzi 
się z ndławidudztwem" wszelakiem po macosze­
mu; gorzej nawet, nie widzi całkiem jego potrze­
by, biadając tylko w uroczystych chwilach nad 
„zanikiem pieśni w Polsce i tej trubadurów*' (do 
słownie z pewnego żurnalu przepisane)...

A jednak, a jednak pieśń nie zanika. Roz­
glądnijmy się tylko w koło. NB. Bierzemy jed y ­
nie koło lwowskie...

O Jareckim i j 6g 0 nj adwidze“ pisać naw et 
nie chcemy. ^nan«  dzieje... Dość mu przecież 
zaszczytu, kiedy siedzi przy pulpicie.

Niew iadom ski wydał wprawdzie przed nie- 
dawnem wielce szczęśijWo „Kolendy" i pieśni 
sw ojskie w układzie fortepianow ym , które w ka 
żdym polskim znalezc się powinny domu, zapy­
tajcie go jednak co m a jeszcze  w tece?

U  Wszelaczyńskiego widziałem na  własne 
oczy 60, w yraźn ie s z e s cd  z i e s i a t pieśni, nie- 
drukowanych ! me zarzuconych bynajmniej po 
kątach, lecz ułożonych tak porządnie, jak nie- 
przymierzająe tuziny chustek w komodzie staro- 
panieńskiej.

Parę  dni temu wypłynęło nazwisko Sołtys. 
Zwyciężył młody muzyk n a  konkursie warszaw­
skim, a zwyciężył świetnie w warunkach n a j J

obowią kowo języka węgierskiego.'

Jak  z Wiednia donoszą, zawarł rząd rum u ń ­
ski z fabryką bron. w Steyr kontrak t względem 
znaczne] liczby karab inów ; rokowania z Belgią w 
tym samym przedmiocie są na dobrej urodzę 
Stać się to mogło jedynie  ua tej podstawie że 
zwłaszcza Rumunia stoi z Austryą w najlepszych 
s tosunkaih  przyjacielskich.

Nowa  i Stara P r e ^ e  ogłaszają zgodnej t re ­
ści rozmowy swoje z przybyłym do Wiednia ru ­
muńskim m in istrem  oś w a ty ,  doneską. Minister 
oświadczył, że w nowym, koalimjnym gabinecie 
r u m u ń s k i m  pnnuje zupełna jednolitość zdań we 
wszystkich sprawach polityki wewnętrznej i ze­
wnętrznej. Rumunia potrzebuje pokoju i wewuę 
trznego rozwoju, dlaczego też konsekwentnie szu­
ka przyjaźni z mocarstwami, dążącemi do poko­
ju. Wobec grożących z zewnątrz kłopotów, staną 
wszystkie stronnictwa rumuńskie jak jeden mąż. 
Zaręczyny następcy tronu z księżniczką Edyn- 
bnrską powitałaby Rumunia z całą serdecznością. 
O mądrości i pa trio tyzm ie króla mówił Jonesko 
z podziwem. Za stałość stosunków w Rumunii 
już ręczyć inożna. i nowy gabinet świetne odnie­
sie w wyborach zwycięztwo.

W Berlinie wielką sensacyę wywołała bro­
szura wydana bezimiennie, a skierowana przeciw 
najwybitniejszym osobistościom Niemiec. Zarzuca 
on np. ministrowi finansów Miąuelowi, że stoi 
na  usługach międzynarodowej spółki baukierów, 
o C ap rm m  powiedziano, że je s t  niczem innem, 
tylko feldweblom. którego cała inieyatywa pole­
ga w salutowaniu i odpow iadaniu: „do usług" na

radością. Ze smutkiem, bo traci długoletniego 
dzielnego pracownika ; z radością, bo jego czło­
nek staje na wysokiem stanowisku państwa, a 
cała tegoż przeszłość jest  gw aram yą , iż potrafi 
połączyć obowiązek urzędnika z obowiązkiem kraj 
swój gorąco kochającego obywatela.

B i l i ń s k i  odrzekł: Obecne moje stanowi­
sko zawdzięczam łasce monarchy i zaufaniu rzą­
du, ale nigdy nie zapomnę, że do tego doszedłem 
przez Kolo polskie, w którem lat tyle pracowa­
łem i uczyłem się solidarności. Jakkolwiek nie 
będę w Kole, to jednak  mogę się i na  przyszłość 
uważać 7,a jego członka. Skutkiem tego, żeście 
mię Panowie tu tak serdeczne złożyli życzenia, 
a kraj dosyć przychylnie przyjął moją nominacyę 
—  staje się moje stanowisko trudniejszem, gdyż 
nie wiem, czy podołam obowiązkom. Ale zadanie 
jest jasne. Stoję i stać muszę na stanowisku, 
jakie  wczoraj zaznaczyłem. Jako kierownik j e ­
dnej z gałęzi państwowej administracyi. muszę 
przeslrzeg. ć ególno-państwowego interesu — lecz 
kraj nasz stanowi tak poważny i wielki czynnik
w monarchii, że co będę mógł uczynić dobrego
dla naszego kraju, to samo przez się będzie z ko­
rzyścią dla całej monarchii. Będę szczęśliwy, j e ­
żeli Panowie tak oceniać zechcecie moje s tan o ­
wisko". Przemowa ta wywołała huczne oklaski.

Przystąpiono do dalszego porządku dzien­
nego, a mianowicie d o  d y s l u s y i  n a d  t r a k ­
t a t a m i  h a n d l o w y m i .  Naprzód zabiera głos 
p. C h r z a n o w s k i  i zdaje sprawę z przebiegu 
pracy nad traktatami w komisyi Izby posłów. 
Mówca przedstawia także szereg rezolucyj, które 
uchwaliła komisya w celu należytego wykorzy­
stania w praktyce traktatów na rzecz państwa 
i poszczególnych krajów, a między innem i także 
rezolucyę, ażeby już z d. 1. lutego br. weszła

racki z Bohorodezan. J, Zakrzewski 
były poseł chiński W Paryżu^ g e u M ^ t a g k i -  i Franciszek Lewitowicz z Łuczyc. Julia  Krasmiańska 
Tm io- n r , „ , i  i* * ,  • * Kropiwny. B . W łasiew icz z Hrebenny. Hr. B.
lung , Z powodu różnych oszustw popełnić- MnifJ k / Kamionki Btrnm. Eugeni Pfeiffer z Prze-
n j Ch w Czasie swojego u rzęd o s a u ia  i sfał- myślą. Karol Grudziński z Czerniowiee. Zygmunt 
SZnwania weksli, Został skazany nA degrada- j  Żurowski z Tarnowa. K. Sobolewski z Rzeszowa.

Ludwik Dworski z Husiatyna.
H otel Centralny. Dr. S . Pochorecki z Tarno-

cyę i dłuższe więzienie.
Petersburg; d. 11 stycznia. Zakaz 

wywozu pszenicy został nkazem carskim roz­
ciągnięty także ua Finlandyę.

Petersburg; d. 11 s yczuia. Zł żona 
z Niemców durpacka Rada miejska została 
rozwiązaną, a kilku znakomitym mieszczanom 
tamtejszym wytoczono pr> ces o zdradę staifu 
Policmajster moskiewski, który się odkrycia­
mi spiskó * uihilistyczuych dobrze zapisał n 
cara. został mianowany administratorem na- 
d\vi mym.

S o f l a  d. 11. stycznia. Pogłoski o nie­
porządkach i zamachach w Bułgaryi są zmy­
ślone. W całym kraju panuje spokój najzu­
pełniejszy. ^Ostrzejsze Środki ku utrzymaniu 
b-zpieczeństTra, zarządzono z powodu relacyj, 
że bawiący w Serbii emigranci bułgarscy 
mySlą o zamachu na ks. Fordyuanda

B e l g r a d  d. 11. stycznia. Skupezyna 
ukonstytuowała się wczoraj; dzisiaj odbędzie 
się jej otwarcie, ale bez mowy tronowej. De­
legaci serbscy do r« kovań handlowych z Au- 
stro-Węgrami, które się 18. b. m. rozpoczną 
we Wieduiu, już odjechali.

R z y m  d. 11. stycznia. Referat dop. 
Elleny, sprawozdawcy Izby posłów dla t ra ­
ktatów handlowych z Austro -Węgrami i 
Niemcami, wnosi w imieniu większości ko­
misyjnej przyjęcie tych traktatów, i dodaje : 
Francya zamknęła się na polu handlowem, 
z czego Niemcy chcą skorzystać, i spodzie-

pola. E . Raueh z Stanisław ow a. S. Górski z Dąbro­
wy. W ł. Bruner z Cliyrowa. B. Hornung z Wiednia. 
A . Iwanów z Kijowa. B. Ś o łty sił z Jaworowa. M. 
Kirchenbergt-r z Czortkowa. A . Krywold z Sambora. 
A . Trojan z Komarna.

WU Ł D U S L A H E .

W i a d o m o ś ć  u ż y t e c z n o .
Przypominamy, że W in o  C liassałog jest 

przepisywane przez lekarzy od lat ~0 przeciw 
boleściom żołądka, mozolnemu i trudnemu t r a ­
wieniu dyspepsji), g a s t ra lg i i , utracie sił i ape­
tytu. — Znajduje się w głównych aptekach. 555

Ua liczne zapytania odpowia­
dam niniejszem, iż dobra CJiodacz- 
Jfów wielki nie są do sprzedania.

S z e l i s k i .595

Z l r .  1 0 0 . 0 0 0  moźua wygrać na prag- 
skiej loteryi. Ciągnienie dnia 2. lutego.
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DAPHNE.
Wedle

,A Diplomats Diary by Julien Gordon

(Ciąg dalszy).

Mr. Acton cierpiał wówczas na  nieuleczalną 
słabość. Lekarze utrzymywali, że nie pożyje jak 
parą miesięcy. Nie miał bliższych krewnych i 
chciał majątek swój zostawić przyjacielowi. Na 
razie zrzekał się swej pretensyj i udzielał rozli­
cznych zaliczek. Szwagier mój nie chciał o tern 
i słyszeć, był bowiem btrdzo dumnym. Mr. Ac­
ton lubił bardzo Daphne, interesował się jej wy­
chow aniem ; nie mogąc więc w inny sposób n a ­
kłonić przyjaciela do przyjęcia ofiary, zapropono­
wał mu wreszcie, by mu dał D aphne .n iech  przez 
krótki czas będzie mem dzuckiem , a potem mą 
wdową. W ten  sposób wszystko się ułoży*.

Nieszczęściem D aphny matka, napół się 
śmiejąc, spytała je j :  „I cóż ty na to? Mr. Acton 
chce b y ś ' za niego wyszła, bo wtenczas będzie 
mógł dopomódz papie, by wypłacił swych wierzy­
cieli. Co za dziwna m yśl1- — dodała. W duszy 
dziecka myśl ta się zagnieździła i wydała owoce. 
Trudno mi w rozbiór tych szczegółów się w da­
wać, dość że pewnego wieczoru wyszła cicha­

czem z domu ze swą mamką, która  jej nigdy 
niczego odmówić nie umiała, udała się do mr. 
Acton, zawołali duchownego i jeszcze jednego 
świadka, i stało się nieszczęście. Ze strony jego 
uważałam i uważam ten jego postępek za zbro­
dnię. Nie wiem, czy spowodowała go do tego 
ślepa miłość, czy co innego. Daphne nigdy o 
tern nie chce mówić. Niektórzy utrzymują, że 
uczynił to w nadziei, iż nie pożyje dłużej nad 
parę tygodni...

Co jest najstraszniejszem  że przywidywa- 
nia lekarzy się nie sprawdziły, żył jeszcze ca­
łych la t  dziesięć, sparaliżowany, trup już prawie.

— A cóż na to rodzice — spjta łem .
— Z pcezątku i to naw et prżez dość długi 

czas gniewali na niego ale... cóż pan chcesz i 
najgwałtowniejsze nieporozumienia muszą się 
raz jakoś skończyć. Wszyscyśmy po prawdzie 
powiedziawszy, słabi i wrażliwi na powodzenie. 
D aphne jako mis Acton królowała w towarzy­
stwach, ubijano się o jej towarzystwo.,. Zaopie­
kowała się młodszą swą siostrą i wydała ją  
za mąż.

Przyznać muszę, że Łucyan Acton postępo­
wał z nią szlachetnie — Drogie dziecko —  m a­
wiał zazwyczaj, nie mogę sobie darować żem 
nie um arł w porę, ale mam  nadzieję, że niewola 
twoja już nie długo potrwa. Mówią że stosunek 
ich ograniczał się na tem, że kazał się codzien­
nie wnosić do buduaru, oglądał jej tualetę, kry 
tykował lub chwalił takową, udzielił jakąś  radę

i znowu kazał służącemu wynosić się do swycn 
pokoi. Nie o samych jednak  rozmawiali tuale- 
tach i obawiam się, czy jej nie wpoił fa łszy­
wych poglądów na życie. Był bardzo wykształ­
conym, to prawda, ale ona była za młodą, za 
gorącą miała główkę, by dobrze zrozumieć jego 
zasady i jedne sobie przyswoić a złe odrzucić. 
W każdym razie złym człowiekiem nie był, że 
tylko wspomnę, iż choroby swej nabawił się, r a ­
tując dwoje dzieci z płonącego domu.

D aphnie zapewnił świetną pozycyę...
Słuchałem z natężoną uwagą obawiając się 

tylko, by kto nadchodząc opowiadania nie p rze r­
wał.

— Nie mam już  wiele do dodania. U m arł 
przed dwoma laty. — Daphnę kocham szczerze, 
oczarowała mnie zupełnie, a przecież żal by mi 
było mężczyzny, któryby się w niej zakochał.

Mrs. North zaśmiała się nerowo. Nastąpiła 
długa pauza. Miałoż to być ostrzeżenie dla mnie?

— Chociaż — ciągnęła  po chwili —  co do 
niej mam nadzieje, że będzie szczęśliwą. Spo­
dziewam się, że wyjdzie powtórnie za mąż.

—  Któż się i a to odważy? — wyszeptałem.
— Jakiś zwykły pojedynczy człowiek, który 

sobie dla niej nie będzie głowy ro z b i ja ć ; na 
przykład jakiś  dobry praktyczny amerykanin. Bo 
ei zresztą kobiety tego rodzaju najlepiej rozu- 
mieją.

—  Mało jes t  mężczyzn jakiejkolwiek naro­

dowości, którzyby na tu rę  taką zgłębić potrafili 
—  odpowiedziałem z dziwną, niczem nie uspra­
wiedliwioną zazdrością.

— W istocie trudno j ą  zrozumieć. Dla jej 
męża byłoby lepiej by ją  odgadnąć naw et nie 
usiłował a tylko szczerze kochał. Dużo miłości, 
a resztę jej samej pozostawić. Wy cudzoziemcy 
zaniedbujecie kobietę jeżeli jej nie kochacie, a je ­
steście zbyt na trę tn i  gdy ją  kochacie.

—  Ja  byłbym bardzo natrętnym.
— Jes tem  o tem przekonaną.
— Mojem zdaniem mężczyzna je s t  głową 

rodziny ; on powinien wszystkiem kierować.
— My takie pojęcia uważamy za przesta­

rzałe. Amerykanki są samodzielne i enietees.
Zamilkliśmy oboje zatopieni w myślach. 

Ciszę przerwało dopiero wejście mrs. Acton. 
U braną hyła w pojodynczą ciemną zarzutkę, 
haftowany baszlik zakrywał jej zupełnie włosy, 
a jedyną ozdobą było kilka lilii przyp ętych na 
piersi. Doskonały miała hum or i zdawała się 
być wyłącznie zajętą szczegółami wycieczki. P ra ­
wieni ją  n ienawidził za tę wesołość. Ale czy 
była ona naturalną czy udaną? .. .  Tak byłem po- 
przedniem opowiadaniem rozstrojony i zdenerwo­
wany, że nie miałem nawet ochoty zbliżyć s :ę 
do niej i podziękować za wzięcie mych lilii. Na 
moje szczęście w samej chwili dały się słyszeć 
liczne głosy, śmiech, i wpadł do salonu cały 
orszak pań i panów.

Nimeśmy jeszcze w sankach się usadowili, 
szepnęła do mnie mrs. North :

—  Zdziwił się pan zapewne, żem mu, czło­
wiekowi zupełnie nam obcemu, naopowiadała ty ­
le o sprawach czysto familijnych. My A m ery­
kanki nie jesteśmy zbyt skłonne do zwierzań, 
ale chciałam pan-t uprzedzić, wiedząc, że o tych 
rzeczach i tak się dowiesz. Małżeństwo Daphny 
dużo w swoim czasie narobiło było hałasu. Świat 
jes t  tak małyin. Chciałam byś pan to wiedział, 
co wiedzą prawie wszyscy. Zresztą  od początku
mam do pana wiele zaufania i wiem, że po­
stępku mego nie wytłómaczysz sobie fałszywie.

Uścisnąłem serdecznie jej rękę,, zapewnia­
jąc, że nigdy nie będzie miała p o w o d u  żałować 
swej życzliwość-.

W małych i wąskich sankach siedziałem 
tuż obok Daphny. Nic nie odmaluje uroku tego 
spaceru. Zatrzymaliśmy się przed pałacem z lo­
du. Ona, ja  i inni — ale czyż dla nas byli wów­
czas inni ? —  przechadzaliśmy się po zimnych 
salach. Opowiadałem jej o lekkomyślnym narze­
czonym, który ze swą oblubienicą zamknął s ię 
w tym gm achu na  całą noc. Rano znaieŁjono 
ich zamarzłych.

— Widocznie młodzieniec ten nader  mało 
posiadał ciepła miłości.

Oh, nie zapomnę nigdy tego wieczoru,
(C. d. n.)

m a
po c«T?clo od wyrazu..

E
KONOM  żonaty poszukuje służby. Adres 

Posinger, Pomorz iny. 289

M AG ISTRA młodszego posada wolni 
i ł l  w W innikach. 241

UC Z N IA  do praktyki poszukuje handel 
A. Faliszewskiego w Przem yślu. Zauiioj 

scowi K aja pierwszeństwo. 24.

A K U S Z E R K A  przyjm uje osoby spodzie­
wające się s łab o śc i, zapewniając wszel­

kie dogodności, pokój o-:obny lub wspólny. 
Rynek 26, Plótznerowa. 240

\ : A T A Ń S Z E  źródło do nabycia dobrycl 
ł \  towarów korzennych i wyrobów mły 
narskioh w handlu  Albina Soleckiego w>. 
Lwowie, ul. W ałowa 1. l i .  221

Nu podstawie nadanej mi koncesyi udzie­
lam pomocy przy zaciąganiu

P o ży c z e k
na debra ziemskie i realności 

miejskie
w zakładach finansowych krajowych , w ie­

deńskich i zagranicznych, tudzież przy

Z S . o  n  w  e r  s y  i
pożyczek już zaciągniętych na pożyczki 

niżej oprocentowane.
Również udzielam informacyi w sprawie 

kupna i sprzedaży dóbr i realności.

Julian  Topolnicki
emeryt, urzędnik Banku austro-węgierskiego

w e  i  w o w i< \ n i  P a ń - k a  I. 1 3 .

poszukuję dla g im nazydU ty  s’ó 'me 
klasy od 1. lutego, z ro.-zną płi.ct; 
800 złr., pomieszkanie i utrvyma- 
uie. Zgłoś enin : Tadeusz Fedoro­
wicz , K l-banów ka, poe/.ta B-gda 
nówka. 3161

3 J & . I

przyprawa
do z u p y

zasługuje na uwagę wszystkich gospodyń 
Dostanie u  St. M arkiewicza we Lwowie

Inteligentny,
młody człowiek, a gron m, pesz /ku­
je zajęcia kanc^ary jcego , przj cz u- 
może być pem renym  i przy go-p ' 
darstwie za bardzo skromoem »y 
nagrodzeniem. 3 1 5 !

Łaskawe zgłoszenia pf d :  T. S. 
poste re s tan te  Moś- iska.

Nowo otworzone
P ie r w s z e  p o ls k ie

przedsiębiorstwo wysyłkowe
(Versan ltgeschaft)

A L B I N A  K R A J E W S K I E G O

2  wagi mostowe
po 80 cetnarów, (klg. 4000), całkiem  no­
we i nieużywane pochodzące ze sławnej fa­
bryki Iiuganyi & C om , silnie zbudowane, 
- żelaznemi traw ersam i, skalą i ruchoma 
wagą, niezbędne d la każdego większego 
przedsiębiorstw a, browaru , gorzelni, gospo 
darstwa . a gminie i kopalni pod grzywną 

złr. !00 urzędownie polecone, tudzież

Co dopiero w yszed ł:

K s ię d z a  Kneippa

Kalendarz zdrowia
na rok  1 8 9 2 .

Cena 30 e t., z przesyłką 40 ct.
Należytośe nadsyłać pod adresem :

Księgarnia katolicka, Poznań.
Rocznik I. 1801. jest także jeszcze do na­
bycia za taż cenę. Podług  tych kalendarzy 

może się każdy sam leczyć.

2 n i  flo ważenia ly f ia
każda na klg. 1000 , nowe i nieużywane 
hurdzo dokładne, w każdej stajni opasowej 
niezbędne, ze skalą i ruchomą wagą, z po­
ręczami i schodam i, z tejże raniej ślawni-j 
fabryki pochodzące, urzędownie cechowane 
pojedynczo, dla b aku miejsca bardzo tani- 

do sprzedania,

Eisenmobel und Waagen-Lager
I. Seilerstadte 12, im Ilofgcwólbe rechts 

in W ien . 3052

A dres: W ie d eń , I .  G ise la s tra s s e  i  
Przyjm uje zamówienia na wszelkie a rty ­

kuły z każdej gałęzi, i wysyła natychm iast 
pocztą lub koleją z a  z a l i c z k ą .

Zakupując tu na miejscu bezpośrednio 
u fabrykantów, może każdy a rtyku ł dostar­
czyć taniej, jak inne firmy w m iastach i 
miasteczkach. U ddpla  h ilonn-cyj w każdym 
kierunku przem ysłu. Zain- w ienia przyjmuj 
po polsku, rusku lub niemiecku.

Poleca taniej jak  wszędzie:
Kasy żelazne rzeczywiście o g n i o t r w a ł e  

N r. 0 — 0 ’/,  - 1  — 2 — 3 — 4
z łr  65, 78, 100 120 135 ltO .

Maszyry do prania , prakt., po zł. 28 i 32 
Maszyny do szycia „Singera“ najlep. zł. 30 
Srebro stołowe prawdziwe „CkristofTa1, 12 

łyżek , 12 noży, 12 widelców złr. 45. 
Bieliznę damską i męską po różr.yek cenach. 
Ślubne wyprawy dla pań i panów 
Wałeczki do zaopatrywania okien i drzwi, 

do okien m etr po 4 et., do drzwi po 8 et 
Łyżwy teraz najwięcej u lyw ane am erykań­

skie. damskie złr. 3 ‘20, męskie złr. 3 50. 
Latarnie stajenne *ilne i praktyczne na na­

ftę lub oliw ę, po złr. 1 , l i ' 1, 1 ‘0 i 
Przyjeżdżających no W ied n 'a  proszę, aby mój 
lokal odw iedzili, ndzielę ustnie info macyj.

W i e n e r

,8 c k e rf i l
fonditor-Zeituiig.

W ó c h e n t l ic h e s  O rg a n  d e r

W i e n e r  B f i c k e r -
Genossenscliaft, -mw K- d-t Biiclc er- 
Genossenscłiaften und Vereine 

All-Oesterreicksi.
E r s c h . se it 1 8 7 5  je d e n  S o n n tN g .
H e r a n s g iig e b c n  v o ii Otto Maass 
n n t e r  M it w ir k u n g  tu ifh t ig c i ' I-'..ełimii.: 1 ul--.- 
u n d  s o l l t e  v«»n j e d l i n  str-forf inm ii 

g o if-i-r; wur-N-u.
PiY?<* l’;L.'h-Xi-rii!: ■' vert-ritt und ver- 
theid ig t die In teressen der 
Biicker und Conditor, wY >hr

nJ.i
r .h .r r  dii-M-iln-:: v.-n : .1  F o rt-  
s c h r i t t e n ,  V e r b e s s e r u n - c e i i  ■■ 
E r ń i i d u n g e n  mir drm JT ach ^ eD ie- 
*:e, ni*- ;. 1:.• ‘ * w n  Alk-m. w .iH  in  d e r  

F a c h ^ e l t  v o r g e h f .
Druif. pro Jiihr 6  fi., ig U fi.

IiisiT.iti/ 1 0  k r .  fur .liu Idem- lV t!tzrih \
iT-.iicnuniiii.-iTi .sisiu und fiT.m'.-*
■am buzielicn von Otto M a a ss  Ac 

Sohn, Wien, 'Wallfisckg* 10.

W i e l k a  l o t e r y a  P r a g s k a .

G łów na w y g ra n a : 3143 Ostatni miesiąc.
1 0 0 . 0 0 0  złr. Losy po 1 złr.

sprzedają we Lwowie: August Sehellenberg, M. Jonasz.

3051

D o t ą d  n i e p r z o w ?  ż ^ t z o n y .

W . MAAGERA
prawdziwy oczyszczony

TRAN l W Ą T R O B Y
przez

WILHELMA MAA6ER

Przewyborno w smaku i zapachu
przez SU EZ  sp row adzane

5 ' W r 1  < ‘ < 1  ■■ 1  u . .
P rzez  p ierw sze  zn a k o m ito śc i m ed y czn e  zbadany i z powodu  

wi< lkiej straw ności p r z ed ew szy stk iem  d ziec iom  za lec a n y  we 
w szy stk ich  tych  w y p a d k a ch , w k tórych  w sk azan em  je s t  ogólne  
w zm ocnien ie ca łego  organ izm u , a zw ła szcza  w chorobach  
piersi i p łu c, dla popraw ienia soków, oczyszczen ia  krw i itp.

Flaszka po 1 z łr . w mo m sk ła d z ie  fa b ry czn y m : Wien, 
I I I ./3 .,  Henmarkt Nr. 3 ,  tu d z ież  do n ab ycia

we wszystkich aptekach i handlach korzennych
m on arch ii a u stro -w ęg iersk ie j. 2908

U E R B A T T

chińskie

W e L w o w ie  u pp.: Piotra Mtkolascha, Zygm. Ruckera, Ja -  
kóba Beisera , K. Krzyżanowskiego aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Karola Bałłąbaua , kupców.

f 7 X X > C łX X X J O O O C X > a O O O O O O O C X X *

X  10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy $
l i l i o w e j  w y s t a w i e  

za n iezrów nane
w  Antwerpii

U n i t  l o s i i y m ,  m i i  i P e r lo w i  °.
A n  f i l  o n  f i  i i  o  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

p0,L względem skutku i dobroci z ANTILENT1LIĄ,
Środek ten otrzymany z odświeżających substancjj 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrobian. 
blizny Itd., nadaje cerze świetną blnłaśś, świeżość 
I delikatność. Cena 2 złr.

P i l i n F n n  włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użycia 
P  . przywraca piękny kolor. PILIPTO N nie farbuje, lecz tylko 

odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. - -  
Cena flakonu 1 złr. 50 et.*

V f l  1 ATI H n  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso. 
V t U u l i L L l i  wo wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobij.

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PODE KSIAZICY
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem 1 *łf- 

ot. Różowy dla bloudyneki kremowy dla szatynek i brunetek, mał* pudełko 
07 ct., większe 1 złr. 20 et., z łabędziem 1 złr. 60 centów.

W n d f l  f i m l l r n w f l  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
TT U A ltl U J v 5 K U W < t .  pierzebnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża,

I ł A  p f  V 6 7 T 1 A  Odznacza się nadzwyczajną delika-
iuL j U .1U  Ł O B 11L C  o )  bóL L O t tnośeią i nader przyjemnym zapa-

A.łiATn łacroHniA wmvwa na « ro zaDObi@£%

31

VJ  tnośeią i nader przyjemnym zi ■
ebem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczy-

>>lrńi.n r T a n n r a  n i  amp! i . k r i iT -1 f n f l  l i l A D I t
pierzcnmęciu rąK i twarzy, bardzo aostaame t o j- 
szcza skórę. Usuwa piegi i żołto-brunatne plamy 
i  twarzy. — Cena 60 centów.

po złr. 2, 2 Sd, 3 '60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt.

\ V 3 p ie v 1 k i  h e r b a c i a n e
po złr. 1 50 i >'70 7a f in t  =  500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 2800

S T .  K A M l E T I C Z i
we Lwowie. Rynek I. 42 .

Papngi młode

Będąo po śm ierci męża mego w po­
gadan iu  tajemnicy sporządzania ś odka 
dla pewnego wyleczenia ep ilep sy i, goto­
wą jestem  odstąpić takową dla cierp ą- 
e y h  na tą s ła b o ść  tak ważną tajemnicę 
za pewnem omówić się mfjącem w yna­
grodzeni-m . 3142

L u b in a  S ch w es tk a ,
wdowa po c. k. zarządcy lasów i dóbr skarbowych, Karolu S-hw estce.

Lwów, ulica Sapiehy 1. 25 d.

Epilepsya.
J. IHNATOWICZ

we LWOWIE w sklepach własnych ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 
róg fioimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

NIOWCACH Rynek 1. 2.

:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx!
T o o o e e e o e o o e c

Mam zaszczyt zawiadomić, ie  otrzymałem patent na klapę 
autom atyczną do zw yk łych  wychodków mojego wynalazku.

Na teu pomysł naprowadziło mnie spostrzeżecie, źe chociaż

ifo sprzedania. Pora 15 z ł., sz-.uka 8 
i  i ł .  Lwów, ulica C /arn eA  ego 1. 3

i N m j l e p s z n

żytn ia  k m m ków ła l
zwykłe wyehodti miewają pokrywy do zatykania otworu, jednakowoż 
przez nieuwagę lub niechęć dotykania nieczystych przedmiotów, po-

Pierwsza Związkowa Garbarnia
w  R z e s z o w i e ,

k ó:i>j w yroby z ti-ne sa  z  najlepszej J a k o śc i , sprzedaje

fabryki 3103

L I C H T W I T Z  «*3 C o m p -
c. k. nadworni dostawcy w Opawie (Tropp u).

Aromatyczny ten likier kminkowo z wielką starannością z ż y t a  fabryko­
wany z dodatkiem holenderskiego zielonego k m in k u , działa bardzo skutecznie 
na organy traw ienia i z tego powodu śmiało może być zaleconym jako napój

zostają zwyczajnie otwarte, wydobywające się więc gazy zanieczy­
szczają nie tylko miejsca ustępowe, ale całe podwórza.

Moja klapa patentowana usuwa wszelkie niedogodności, nie 
wypuszcza gazów i chroui od podwiauia, a przytem będąe automa­
tyczną nie potrzebuje żaduej pomocy, 

'el

zarowno sm ezny. jak  hygienb-zny.
Dost.-nie we wszystkich pierwszorzędnych magazynach korzennych.

c  na* h 
juchty

:-ri8 sa  z  n a j le p s z e j  J a iłi ś c i , sprzedaje po 
fa h r y c z n y c ii: m a s  tryki (A ó ry  p de zw ian e), w ste lk ie  
i s k ó r k i  c i c l c c e ,  b ł a n z l ó w k i ,  s k ó r y  n a  p a s y  p e d o -  

v  e, h le t ik i  s'ar*- i czarne, s z p a l t y  i t. p. 2833

2995
M. Waselica i A. Kiljan

Model mojej klapy patentowanej w naturalnej wielkości mam 
w moim warstacie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 4., gdzie go każdego 
czasu oglądać i zamawiać można.

Cena p zy rzą d n  18 złr ., z  m u z lą  2 3  złr.
Przyjmuję także wszelkie zamówienia mechaniczne, tokarskie 

i ślusarskie uskuteczniając takowe w najkrótszym czasie i po cenach 
nader przystępnych. z najgłębszym Bzacunłdem

L e o n  T a ,|ru .s iiis l5:i
mechanik i właściciel patentu 

2595 we Lwowie, ulica Łyozakowska I. 4.

* 0 0 0 0 3 0 0 0 0 1

2160 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju u su ­
wa trwale i natychm iast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 et. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
sc h a , w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Congo n ajszlachetniejszy liść  z łr . 2 1 0  za k ilogr . P ecco  Con- 
go, łagodn a  z pysznym  zapachem  z łr . 3 50 do z łr . 6 za kilogr. 
PakUnjr Congo, łagodna, z pysznym  zapachem z ir . 5 za b ilgr. — 
Souchorig, wi e l k i ,  piękny Iiść z ir . 3 20 do z łr . 5 za kilogram .

Thee & Rum- 
Importeur, Briinn.

we Lw ow ie , przy ulicy św. Mikołaja I.
polecają swoją

rozsyła 
jii zaliczką a

iracofiiie » ! ą  i warstat reperacyjny.
i-*

Wyuooują w-'/.ystk e czyunoś.-i w zakres stolarstwa 
z najlep-zego :nnlerjułu, tanio i z poręczeniem trwałości.

W‘ hodżą^a, 
3067

Galie. Bank kredytowy
K-ci‘..;.*v8£y dnia 1. lutego 3890 wydaje

4°, A S Y G S A T T  K A S O W E

3111 
2

% ;iO-dnioviem wypowiedzeniem ii
3088

YGNAT
% 8-drdowem wypowiedzeniem,

SHill FABBYCZ8Y PAPIEBD
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego I. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go g a tu n k u ,  tak w ryzach jako też o >7 deta.il.

iiąpmww

wszystkie za* znajdujące się w obiegu 4ł/»% Asy gnaty kasowe * 90-dniowem wypo-
îedxevh-' ■■■proceatoTrane będą począwszy od dna 1- Maja 1890 po 4%

7, ^ n a i w e m  wypcwieAzimia.

L w ó w  d n ia  3 1  S ty c zn ia , 1 8 9 0 .
? r i  .traku  pJe a h

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
7. pierwszorzędnych fabryk 

p o  c e n i e  n  a j  t » ń x e j
oraz różne

p rzy b o ry  do p isa n ia  i  ry so w a n ia .
Przyjm uje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie it-i.

T U T K I  C Y G A R E T O W E
z własnej f a b ry k i , uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1*20 za 1000 sztuk.

ijjf Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

Najtańsze źródło do nabycia
w s z e l k i c h  p o t r z e b  d o  s z y c i a ,  h a f t u  

i k r a w i e c c z y z n y  d a m s k i e j

we)ny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
f ilozeli, sznelek i p ac io rek ,  haftów na kanw ie , a tłasie  i 
aksam icie ,  rzeźb z drzewa z wycięciem na h a f t ,  wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, mydeł, perfum, gize- 

bieni i szczotek, pularesów, woreczków i sakiewek,

t n ^ t r u i u e i U ó w  m u z y c z n y c h
H arm onik, Skrzypiec, G itar, C yter, H erophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów do reperacji fortepianów

w handlu pod flrmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawe zamówienia aekntewnUia eie natyelinil»*t.

W drukarni P ille ra  i Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem :

o m c « r u  m m :
ezyli

„Powinno&ć codzienna Chrae&cian"
zebrane przez M. Szajnę K arm elitę.

{zaza egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ct.
oprawny w płótno . . 1 „ 58 B

„ w safian z klamrą 3 .  EO „

= > l

7 Jrukarui i l ilogrif i  u
—      -

S~ólk i (T e le fonu  Nr. !74
*ł*50s.->•


